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Ostatnia karta faszyzmu
wszystkich

toczą się walki
Hisznanja spływa dalej' krwią- 

Gen. Mola ogłasza werbunek «' 
rządowy cudzoziemców dla 
walki z własnym krajem, z wła­
sną Ojczyzną. Ale Madryt nie 
jest zdobyty. Barcelona nie jest 
zdobyta. Gen. Franco oblicza 
już podobno czas trwania woj­
ny domowej na długie miesiące.

Jeden z wybitnych wojsko­
wych polskich powiedział nam

Wojska rewolty utknęły
Czas pracuje na korzyść Rządu

Specjalny wysłannik Havasa donosi: Na podstawie obserwacyj, 
przeprowadzonych ze wzgórz, dominujących nad frontem Irunu, z 
całą pewnością stwierdzić można, że powstańcy, mimo wielokrotnie 
powtarzanych ataków nie posunęli się naprzód.

wczoraj bardzo słuszne zdanie: 
„ZAMACH STANU ALBO 

ZWYCIĘŻA ODRAZU, ALBO 
NIE ZWYCIĘŻA JUŻ NIGDY*'.

Istotnie. Rewolta, która mu­
si ZDOBYWAĆ kraj, przestaje 
być powstaniem: trzeba ją na­
zwać NAJAZDEM.

Taka jest sytuacja gen. Fran­
co i jego przyjaciół.

Rewolta werbuje cudzoziemców
do walki z własnym narodem

„Rząd" powstańczy ogłosił dekr et o poborze ochotników cudzo­
ziemców do Legji Cudzoziemskiej. Biura werbunkowe zostały otwar­
te w  miastach, znajdujących się w rękach powstańców. Werbu­
nek już się rozpoczął.

Dotychczas gen. Mola zajmował rzekomo stanowisko nie przychyl­
ne w sprawie udziału cudzoziemców w wojnie domowej. Obecnie 
widocznie sytuacja powstańców jest już tak zła, że otwarcie wer­
bują cudzoziemskich faszystów do walki z własnym narodem.

Wzmocnienie Rzędu madryckiego

Wojska rewolty rozstrzelały
dziennikarza francuskiego

* *
*

Agencja Reutera donosi: W ojska powstańcze nie mogły wyzyskać 
przeprowadzonego przez nie we wtorek niezwykle starannego przy­
gotowania artyleryjskiego, nie posuwając się ani na krok naprzód. 
Straty po obu stronach są olbrzymie, iiczba zabitych 1 rannych 
przekracza 1600. Dyscyplina wojsk rządowych zdaje się być dobra, 
czego dowodem jest postawa tych wojsk we wtorek, dn. 1 b. m., w  
czasie pojedynku artyleryjskiego, w którym powstańcy przewyższali 
znacznie wojska rządowe liczebnością bateryj. Dyscyplina wojsk po­
wstańczych jest znacznie gorsza.

Do godz. U -ej we środę nie upadł na froncie Irunu ani jeden po­
cisk, ani też nie pojawiły się samoloty.

* **
Minister jum wojny komunikuje, że samoloty rządowe popierały ak­

cję wojsk lądowych na wszystkich punktach frontu Estramadury. 
Pod Sierra Gudarama trwają w  dalszym ciągu utarczki. W Asturji 
walki są bardzo zaciekłe. Na pozostałych frontach panuje spokój.

***
Samoloty rządowe bombardowały Seville, Grenadę, Kadyks i Kor- 

dobę, powodując poważne szkody. Celem ataków były przedewszy- 
stkiem lotniska.

Rozpaczliwa sytuacja rokoszan
w  O v ie d o

Sytuacja powstańców, zamkniętych w części Oviedo, jest bardzo 
trudna. Odczuwają oni przedewszystkiem brak pożywienia i wody, 
która wydzielana jest walczącym w ilości litra co trzy dni. Mgła, 
jaka panowała w mieście w ciągu dnia wczorajszego przeszkodziła 
wojskom rządowym przystąpić do geenralnego szturmu.

Odpowiedź F ranc ji
na decyzją Hitlera

W e wtorek odbyła się konfe­
rencja między ministrem obrony 
narodowej Francji, Daladier, a 
przewodniczącym komisji dla 
spraw  wojskowych Izby Deputo­
wanych i Senatu. Przedmiotem 
obrad konferencji była sprawa 
przedłużenia czasu trw ania po­
wszechnej służby wojskowej we 
Francji. Przewodniczący komisji 
senackiej wypowiedział się za ko­
niecznością przedłużenia służby 
wojskowej do 2 i pół roku.
. Przewodniczący komisji wojsko 
wej Izby wysunął projekt, popie­

rany rzekomo również przez skraj 
ne ugrupowania lewicowe, nie wy­
łączając komunistów, przedłuże­
nia służby wojskowej do 3 lat. 
Kwestja ta będzie przedmiotem o- 
brad najbliższego posiedzenia ra ­
dy ministrów.
W BELGJI SŁUŻBA WOJSKOWA
ZOSTANIE RÓWNIEŻ PRZEDŁU­

ŻONA.
Mieszana komisja wojskowa, 

która obradow ała pod przewodni­
ctwem gen. Strydonck, uchwaliła 
w Belgji przedłużenie służby w oj­
skowej do 18 miesięcy.

Z Madrytu donoszą: W wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi 
agencji Havasa, przywódca socja­
listów hiszpańskich, tow. Prieto, 
potwierdził m. in. o b ieg /ą ce  od 
dłuższego czasu pogłoski o bliskiej

rekonstrukcji Rządu madryckiego, 
do którego wejść mają wszystkie 
ugrupowania Frontu Ludowego do 
tychczas w Rządzie nie reprezen­
towane. (ATE.).

C h o r o b a  S t a l i n a ?
„Le Matin" notuje pogłoski, 

które już od dłuższego czasu o- 
biegają w moskiewskich kołach 
politycznych o ciężkiej chorobie 
Stalina. Jak wiadomo, Stalin już 
w 1926 roku chorował na w ątro­
bę. Dolegliwości te obecnie znów

dają się odczuwać. Od szeregu 
dni Stalin nie opuszcza łóżka. W 
Moskwie zw racają uwagę na fakt, 
iż Stalin nie był obecny na przed­
stawieniu w teatrze gruzińskim, 
do którego lubiał zazwyczaj uczę­
szczać. (ATE.).

I i o t i i  przydzielono m miejsce pobytu
Trocki opuścił wczoraj wraz z 

małżonką Hoenefoss, udając się do 
nowego miejsca pobytu, którym 
jest Sundby o 20 mil na południe

od Oslo. W drodze towarzyszył 
Trockiemu samochód z eskortą po 
licyjną.

E i i i i i i  k u s i  M l t i  1SS8
Z Tokio donoszą: Agencja „Ko- 

kutsu" podaje, że minister spraw 
zagranicznych Japonji, Arita, zwo 
łał konferencję w składzie byłego 
i obecnego am basadora w ZSSR., 
Ohta i Szigemitsu, oraz przedsta­
wicieli m inistra marynarki i spraw 
wojskowych. Celem konferencji

jest rewizja kursu dyplomatycz 
nego w stosunku do Z.S.S.R. Kon 
ferencja stwierdziła, iż nieustę 
pliwy stosunek Związku Sowiec 
kiego do Japonji w szeregu za­
gadnień politycznych czyni kwes- 
tję zaw arcia paktu o nieagresji w 
obecnej chwili nieaktualną.

Reforma ustroju na Węgrzech
Prem jer GSmbós przesłał do 

przewodniczącego Izby D eputo­
wanych pismo, w którem poleca 
mu zwołanie przedstawicieli 
wszystkich stronnictw, w celu o- 
mówienia sprawy reformy wybor­
czej. Konferencja ta  będzie zwo­
łana niezwłocznie po wznowieniu 
prac parlamentu. Poza reformą 
wyborczą będzie również omówio­

na spraw a rozszerzenia władzy 
Regenta i reforma Izby Wyższej 
Przewodniczący Izby Deputowa­
nych poinformuje pćezesa Rady 
Ministrów o poglądach stronnictw, 
Rząd na konferencji tej będzie re­
prezentowany przez wicepremjera 
oraz ministrów spraw  wewnętrz 
nych i sprawiedliwości. (PA T.).

Według iniormacyj z Barcelo­
ny, szczegóły śmierci dziennika­
rza francuskiego Guy de Traver 
sey, który padł w czasie peł­
nienia swych obowiązków spra 
wozdawczych, są następujące: 
Korespondent „Intransigeant", 
odznaczający się dużą odwagą 
osobistą, przyłączył się do ko­
lumny milicjantów kataloń- 
skich, która pod dowództwem 
kapitana Bayo wylądowała 
dnia 17 b. m. w porcie Palma 
na Majorce. Powstańcy pozwo­
lili milicjantom na wylądowa­
nie, lecz skoro tylko oddział 
wyruszył wgłąb wyspy, został 
otoczony przez przeważające 
siły powstańcze. Wielu mili­
cjantów padło w  walce, reszta 
zaś została rozstrzelana. Mię­
dzy rozstrzelanymi milicjanta­

mi znalazł się również dzienni­
karz francuski. (PAT.).

V
Tyle komunikat P. A. T. Ten 

komunikat ma swoją specjalną 
wymowę. Prosimy przeczytać 
uważnie:

„W ielu milicjantów padło w 
walce, reszta zaś została roz* 
strzelana".

Rozstrzelano zatem j e ń c ó w l  
Tak wygląda „oblicze ducho­
we" obrońców w iary chrześci­
jańskiej, kościoła katolickiego, 
patrjotyzmu i t. d., i t. p.

Przy „okazji" rozstrzelano 
i... dziennikarza francuskiego, 
dziennikarza znanego i bez­
stronnego. A  „I.K.C." zapew­
nia, że „ład i spokój" panują 
wszędzie, gdziekolwiek władza 
spoczywa w rękach rewolty.

Wiadomości ze źródeł rewolty
Radjostaeja sewilska podaje, że 

powstańcy zbliżają się do Escurial, 
ważnego punktu strategicznego, po­
wożonego na południe od Madrytu. 
Wczoraj nad stolicą przeleciały sa­
moloty powstańcze, zrzucając odez­
wy do ludności oraz mapy ze wska­
zaniem obszarrćw zajętych przez 
powstańców. Wojska rządowe pod­

jęły wczoraj nową próbę desantu aa  
Majorce, zostały jednak w yparte ze 
swych pozycyj, oddalonych zaledwie 
4 km. od wybrzeża. Próba desantu 
wojsk rządowych pod La Linea, pod 
ję ta  pod osłoną dwóch kanonierek 
rządowych, została również udarem ­
niona. (ATE).

Inne wiadom ości na str. 4 -e |

[głaz mniejszy eksport z Polski do Niemiec
Wrześniowy kontyngent eks­

portu z Polski do Niemiec został 
zmniejszony o 7 5 ^  w porówna­
niu z zasadniczym kontyngentem 
miesięcznym, ustalonym w ukła­
dzie z listopada 1935 r. Kontyn­
gent miesięczny wywozu ustalony 
został zasadniczo na sumę 14,5 
miljonów złotych, zmniejszony za­
tem o 75% kontyngent wrześnio­
wy wyniesie niespełna 4 miljony 
złotych.

Powodem tak znacznej redukcj:

kontyngentu wywozowego na 
wrzesień sta ła  się konieczność 
przeprowadzenia rozrachunków z 
Niemcami, oraz zmniejszony zbyt 
towarów niemieckich w Polsce.

W  dziedzinie eksportu drzewne­
go wywóz z Polski wynieść miał 
do końca września r. b. 38 miljo­
nów złotych, wynosi zaś faktycz­
nie tylko 23 mlijony 50 tys. zło­
tych, czyli 62% przewidzianego w 
układzie kontyngentu. („P ress")

Wenezuela bez telegrafistów
Donoszą z Caracas, że służba 

telegraficzna w Wenezueli została 
niemal całkowicie sparaliżowana 
wskutek podania się do dymisji
600 urzędników - telegrafistów.
Dymisja nastąpiła na znak pro-

testu przeciw decyzji dyrektora 
poczt i telegrafów, p. Manuel Gon 
zaleś, w sprawie przenoszenia 
członków stowarzyszenia telegra­
fistów do najodleglejszych zakąt­
ków kraju.

Łódź robotnicza  s to i  w w a l c e
Składki „na wybory w Łodzi11 przesyłajcie z takiem właśnie zaznaczeniem do Sekrełarjatu Generalnego C.K.W 

P„ S. (Warszawa, Warecka 7) lub na konto czekowe P. K. 0.— 3.174.
Ł ó d ź  b ę d z ie  c z e r w o n a ?
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Dymisja min. Tituiesco
Nagła dymisja rumuńskiego 

min. spraw zagranicznych, Miko­
łaja Tituiesco, już swą formą 
zwróciła powszechną uwagę. Dy­
misja nastąpiła w nieobecności p. 
Tituiesco, który bawi we Francji. 
Dymisję tę chciano jakoś „prze­
mycić", ale uczyniono to tak nie­
zręcznie, że tylko powiększono jej 
efekt. Mianowicie cały Rząd p. 
Tataresco złożył dymisję, poczem 
tenże p. Tataresco otrzymał pole­
cenie dalszego sprawowania w ła­
dzy. P. T ataresco się zgodził i 
ogłosił, że w gabinecie nastąpiła 
jedynie zmiana teki sprawiedli­
wości. Tymczasem okazało się, że 
oprócz tej zmiany, „zagubiono" 
też p. Tituiesco i wszyscy zrozu­
mieli, że właśnie o niego tu szło, 
że dymisja całego gabinetu była 
tylko manewrem, który miał ukryć 
dymisję p. Tituiesco. - 

W  innym czasie dymisja ta mo­

że nie obudziłaby większego za- że polityka rumuńska pozostanie
interesowania, ale w chwili obec­
nej ma ona duże znaczenie. W ia­
domo, że p. Tituiesco był po 
stronie Francji i sojuszu francus­
ko - sowieckiego, że uchodził za 
zw’olennika rozszerzania tego so­
juszu, poza Czechosłowacją, tak­
że na Rumunię. Dzięki tej orjen- 
tacji, był znienawidzony przez 
Niemcy i Włochy, a także min. 
Beck, jak wiadomo, nie darzył go 
zbytnią sympatją. W kraju zaś p. 
Tituiesco również miał licznych 
przeciwników. Jego dymisja więc 
nie może oznaczać nic innego, jak 
wstęp do odwrotu od jego poli­
tyki.

Tak też rozumieją tę dymisję 
Niemcy i Włochy. Prasa obu tych 
krajów nie ukrywa swej radości 
i nie szczędzi p. Tituiesco na po­
żegnanie uszczypliwych uwag. 

Premjer Tataresco zapewnia

Zgon tow. Tandlera
W  Moskwie zmarł na atak ser­

cowy tow. Juljusz Tandler, prttfe- 
sor anatom ji w Wiedniu, uczony 
o sławie światowej. Ale większą 
jeszcze sławę zdobył Tandler, j a ­
ko twórca wszystkich tych urzą­
dzeń zdrowotno - społecznych w 
W iedniu, które budziły podziw 
całego św iata kulturalnego.

Tandlera pozyskał dla partji 
socjalistycznej niezapomniany jej 
wódz W iktor Adler. Z chwilą, 
gdy socjaliści po wojnie św iato­
wej objęli rządy w stolicy au- 
strjackiej, powierzyli oni Tandle- 
rowi dział opieki społecznej i 
zdrowia. Tandler stworzył w tej 
dziedzinie szereg instytucyj i prze 
prowadził reformy, które zostaną

na zawsze wzorem gospodarki so­
cjalistycznej.

Kiedy w lutym 1934 r. wybu­
chła rewolucja, Tandler znajdował 
się w Chinach, gdzie z ramienia 
Ligi Narodów zajmował się spra­
wami zdrowotnemi. Na wieść o 
rewolucji, Tandler wrócił do W ie­
dnia, gdzie go zaaresztowano, ale 
wskutek protestu świata nauko­
wego Anglji i Ameryki wkrótce 
zwolniono.

Tandlerowi proponowano bar­
dzo nęcące stanowisko w Amery­
ce i w Chinach, odmówił jednak i 
udał się do Moskwy, gdzie objął 
kierownictwo działu sanitarnego.

Imię Tandlera pozostanie na 
zawsze związane z czerwonym 
Wiedniem.

Ogłoszenia Drobne
(Lokale zaofiarowane i 
kiwane i zaofiarowane.
Letniska. Zamiejscowe.

poszukiwane. Nauka i wychowanie. Posady poszu- 
Kupno sprzedaż. Interesy handlowe i majątkowe. 
Doniesienia rozmaite i t. p.)
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PI. Unji Lubelskiej

PI. Zbawiciela

PI. Narutowicza 

PI. Trzech Krzyży

Dworzec Główny

pfim.

PI. Napoleona

Ogród Saski

PI. Grzybowski

PI. Piłsudskiego

PI. Teatralny 
PI. Bankowy

Pi. Krasińskich 
PI. Zanikowy

Żelazna

W ola

Żoliborz
Powiśle

Praga

Ul. Bagatela 13, czytelnia „Bagatela".
Ul. Marszałkowska 1, czytelnia „Unja".
Ul. Puławska 39, księg. Z. Olczak.
Ul. Rakowiecka 3, czytelnia J. Tarczyńskiej.
Ul. Marszałkowska 31a, czytelnia J. Rolińskiej.
Ul. Marszałkowska 38/2, czytelnia „H. R.“. ’
Ul. „Marszałkowska 53, księgarnia „Wiedza".
Ul. 6-go Sierpnia 28, czytelnia „Ignis".
Ul. Filtrowa 65, czytelnia „XX wiek".
Ul. Al. Grójecka 30, księg. i czyt. A. Krugielski
Ul. Newy świat 19, czyt. „Śródmiejska".
Ul. Plac Trzech Krzyży 12, księgar da 

E. Kuthan.
Ul. Hoża 29, księg. L. Fiszera.
Ul. Al. Jerozolimska 27, czyt. „Wir".
Ul. Al. Jerozolimskie 41, skład mat.

Z. Downarowicz.
Ul. Al. Marszałkowska 91, księgarnia 

Sroczyński i Hoffman.
Ul. Marszałkowska 108, czytelnia „Słowo'
Ul. Sienna 4, czytelnia „Kosmos".
Ul. Złota 40, „Czytelnia".
Ul. Mazowiecka 11, czytelnia ,,Po wszerhna".
Ul. Nowy świat 39, Kol. Lot. Państw. „Kair".
Ul. Szpitalna 2, Sklep mat. piśm. „Era".
Ul. Szpitalna 10, księgarnia G. Szjling.
Ul. Zgoda 8, czytelnia „Ognisko".
Ul. Marszałkowska 143, czytelnia C. Witkowskiej 
Ul. PI. Żelazne! Bramy 2, czytelnia 

„Współczesna".
Ul. Zielna 29, czytelnia „Przedwlo śnie".

Ul. Marjańska 2, czytelnia „Verł>um“.
Ul. Pros.ta 8, czytelnia „Litęraria".
Ul. Twarda 10, czytelnia „Panteon".
Ul. Twarda 21, czytelnia „Univer sum".
Ul. Krak. _ Przedm. 1, księgarnia I. Rzepecki. 
Ul. Ossolińskich 2, Centrala Czasopism. Zagr. 
Ul. Królewska 1, „Polonia".
Ul. Długa 57, czytelnia „Glob".
Ul. Elektoralna 32, czytelnia „Wir;inja".
Ul. Karmelicka 12, czytelnia Sz 

Szenderowicz.
Ul. Leszno 4, Skład mat. piśm. A. iD. Manache: 
Ul. Leszno 14, czytelnia „Humanite".
Ul. Leszno 19, czytelnia „Nowa Powieść".
Ul. Orla 13/2, czytelnia ,;Prasa świaiowa".
Ul. Zamenhofa 13, czytelnia „Poły globe".
Ul. Miodowa 1, Księgarnia Prabucki i Płocha. 
Ul. Miodowa 14, Sklep mat. piśm. „Sulima". 
Ul. Stare Miasto 20, Sklep mat. piśm.

H. Paszkowski.
Ul. Chłodna 29, księgarnia i czytelnia '

E. Nebelski.
Ul. Leszno 77, księgarnia i wyd. „Tom".
Ul. Złota 83, skład mat. piśm. Z. Wald.
Ul. Żelazna 37, czytelnia „Vita“.
Ul. Żelazna 95, Sklep mat. piśm. i kolektura 

R. Fast.
UL Wolska 12, księgarnia i czytelnia 

J. Jaroszyński.
Ul. PI. Inwalidów 8/2, czytelnia „Nowości".
Ul. Tamka 39, sklep mat. piśm. I. Rozenpik. 
Ul. Tamka 42, czytelnia A. Cybulskiej.
Ul. Targowa 46, czytelnia „Humanite".

Ul. Targowa 55, sklep mat. piśm. S. Knaster.
Ul. Wileńska 7, sklep mat. piśm. H. Lewicka.

niezmiehiona; ustąpienie p. Titu 
lesco ma jakoby na względzie je­
dynie większe „sharmonizowanie" 
składu Rządu, złożonego z t. zw. 
liberałów, którzy w Runiunji nie 
mają w sobie nic z liberalizmu, 
lecz są do szpiku skorumpowaną, 
reakcyjną partją kapitalistyczną.

Zapewnienia p. Tataresco są 
obliczone na uspokojenie zagrani­
cy, ale wątpić należy, czy cel ten 
osiągną. Można liczyć na tó, że 
Rumunja nie zmieni swego sto­
sunku do Francji i do Małej En- 
tenty, ale zpewnością zachowa się 
z rezerwą wobec Rosji.

Trudno narazie powiedzieć, czy
dymisja p. Tituiesco, którego prze 
ciwnicy nazywali już „bolszewi 
kiem", pociągnie za sobą ten tyl­
ko zwrot, czy polityka trzeciego 
gabinetu p. Tataresco nie posu­
nie się dalej i nie podda rewizji 
całej swej polityki zagranicznej. 
T rzeba bowiem uwzględnić, że 
hitleryzm, tak czynny i ruchliwy 
na całym Balkanie i w basenie 
naddunajskim, nie omija też Ru- 
munji; trzeba zwrócić uwagę, że 
faszyzm przez pogodzenie się Nie­
miec z Austrją, a pośrednio z W ło­
chami i przez ustanowienie dyk­
tatury faszystowsko - wojskowej 
w Grecji, wzmocnił poważnie swe 
wpływy w Europie środkowo-po- 
łudniowej; trzeba też liczyć się 

tern, że wypadki hiszpańskie 
wywołują wśród faszyzmu euro­
pejskiego nowy ostry atak choro­
by „bolszewickiej”, czyli popro- 
stu strach przed ruchem robotni­
czym i „liberałowie" rumuńscy 
napewno rozpoczną nową serję 
prześladowań i represyj względem 
gnębionej bez przerwy klasy ro­
botniczej.

Wszystkie te czynniki mogą za­
ważyć na szali i skłonić reakcję 
rumuńską do stopniowej może, 
ale niemniej radykalnej zmiany 
kursu polityki zagranicznej. Zby­
teczna tłómaczyć, że byłby to dal­
szy, poważny sukces faszyzmu 
europejskiego, dalsze wzmocnie­
nie bloku faszystowskiego w Eu­
ropie.

Dymisja p. Tituiesco jest więc 
nowem ostrzeżeniem dla demo­
kracji europejskiej i powinna się 
stać dla niej nowym sygnałem 
alarmowym. (jmb.)

Przegląd prasy

Burze
w szklance wody

Ag. „Press" rozesłała wczoraj 
komunikat prasowy o „mobilizacj1 
politycznej na wsi przed jesie- 
niq“. Komunikat opisuje różne 
kombinacje, uchwały, deklaracje i 
poczynania rozmaitych grup, gru­
pek i grupeczek „sanacyjnych“ 
albo pół -  „sanacyjnych". Mamy 
więc i „działaczy" spod znaku p. 
Waler ona, i „Zielone koszule" p. 
Polakiewicza, i zapomnianego p. 
Michałkiewicza i wiadomości c, 
„postawie wyczekującej" p.p. Ró- 
g,a i Malinowskiego.

Ag. „Press" informuje o tern 
calem „poruszeniu" z  lekkim od­
cieniem ironji. Ale nawet przy lej 
ironji nie walto jednak poświęcać 
tyle miejsca opisom tego, co ro ­
bią „byli ludzie", obcy dziś najzu­
pełniej PRAW D ZIW EJ polskiej 
wsi. Jeżeli to jest w samej rze­
czy jakaś „mobilizacja", to chy­
ba mobilizacja politycznie bezna­
dziejnych truposzów. Nic ponad­
to. AR.

P o g o d a
Rankiem we środę na Wileńczyż- 

nie oraz częściowo na Podlasiu i 
Polesiu było pochmurno i padały 
deszcze, pozatem utrzymywała się 
pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 
malejącem. Temperatura o godz. 7 r. 
wynosiła od 7 do 14 st. W górach 
notowano od 0 w Tatrach do 6 st. 
na Podhalu. Opady w ciągu doby 
ubiegłej ogarnęły cały kraj, naj­
bardziej obfite notowano na Pole­
siu, Podlasiu i na wschodzie Wi- 
leńszczyzny (Łachwa 30 mm., Bia­
łystok 17 mm., Królewszczyzaia 14 
mm.).

Przewidywany przebieg pogody: 
Pogoda naogół chmurna z rozpogo­
dzeniami w ciągu dnia. Rankiem 
miejscami mgły. Chłodno. Umiarko­
wane wiatry północno - zachodnie 
i zachodnie. (PAT).

REWIZYTA PARYSKA A PRASA 
SANACYJNA.

„Czas" w polemice z „Robotni­
kiem" usiłuje dowieść, że nikt w 
Sanacji nie chce „pomniejszyć" 
znaczenia rewizyty gen. Rydza- 
Śmigłego:

Przyznajemy, że posądzenie ko­
gokolwiek z prorządowego obozu 
o chęć pomniejszenia znaczenia wi­
zyty, którą składa gen. Rydz-Smi- 
gły jest dość niespodziewanie, jeśli 
się zważy na rolę, jaką Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych w życiu 
Polski odgrywa. Pozwalamy sobie 
wątpić, czy ktokolwiek z prorządo- 
wych szeregów odważyłby się na 
publiczne wypowiedzenie takiej o- 
pinji.
Niech „Czas" nie Ayątpi. Niecn 

raczej przeczyta znany artykuł 
„Gazety Polskiej", nadzwyczaj nie 
taktowny, a napisany w dniu wy­
jazdu generała. Zwymyślała Fran­
cję i zapowiedziała, że „nic się nie 
zmieni"... A „Słowo"? W szystko 
to zresztą wcale nie było „niespo­
dziewane".

„DZIENNIK NARODOWY"
O HASŁACH GEN. RYDZA- 

ŚMIGŁEGO.
„Dzień. Narodowy" omawia 

paryską mowę gen. Rydza - śm i­
głego do polskiej Kolonii, w zyw a­
jącą Polaków do jedności, do sku­
pienia się:

Grupa rządząca w Polsce nie wy­
kazała zdolności współżycia ze spo 
łeczeństwem. Jedyną formą współ­
działania, do jakiej to społeczeń­
stwo powoływała, było oddanie się 
pod jej bezwzględną komendę. W 
dodatku metody i sposoby, które 
stosowała, by skupić koło siebie 
obywateli, pozostawiały bardzo 
wielo do życzenia. Jeśli ktoś chce 
wiedzieć, co mamy na myśli, ten 
niech sobie przypomni, jak były 
formowane kadry B.B.W.R. i t. d. 
T rzeba — powiada „Dziennik" 

—  powołać „społeczeństwo do sa ­
modzielnego życia" 1 t. p.

Bardzo słuszne uwagi, przyzna­
jemy. Istotnie, „metody" były nie­
słychane.

Tylko, że endecja, odrzucająca 
demokrację i gloryfikująca Hitle­
ra, nie ma moralnego praw a mó­
wić o „samodzielnem życiu społe­
czeństwa".

HITLERA TĘSKNOTY 
WSCHODNIE.

„Nasz Przegląd" zastanaw ia się 
nad tern, cp konkretnie oznacza 
ów „wschód", na który zmierza 
Hitler? Rosję czy Polskę?

Otóż czy faktycznie wolno się w 
Polsce łudzić, że ten „wschód" o- 
zsnacza Rosje? Czy Niemcy raczej 
przedewszystkiem nie ruszą na 
Polskę? Nie lepiej Polska wyszła 
by na pakcie przyjaźni z Niemca­

mi. Jeżeli bowiem Niemcy w  drodze 
do Rosji przejdą przez terytorjum 
polskie, to niema najmniejszej rę­
kojmi, że stąd wyjdą. Jest raczej 
poważna obawa, że wtedy porozu­
mieją się z Rosją na rachunek 
Polski. Są ludzie, którzy w po­
ważną niechęć niemiecko - sowie­
cką wogóle nie wierzą. Uważają 
te wzajemne wymysły za kome­
dię, przyczem powołują się na ru- 
sofilstwo poważnych członków 
Reichswehry na dostawy niemiec­
kie ćla Rosji na dogodnych waran 
kach efektów militarnych etc. Nie 
trzeba jednak wcale iść tak da­
leko.
„Komedja?" To, naturalnie, non 

sens. Ale faktem jest, że prze­
szkód w pochodzie na ZSSR. jest 
dużo. I wówczas na jaki „wschód" 
skierują się hitlerowskie hordy?

„POLONIA" I „ENDECY".
Przechodząc od spraw zagrani­

cznych do wewnętrznych, czytamy 
z przyjemnością w katowickiej 
„Polonii" tw arde słowa pod adre­
sem endeków, którzy gloryfikują 
hitleryzm:

Zachwycają się dziś entuzjaz­
mem mas niemieckich dla narodo­
wego socjalizmu ci sami ludzie, 
którzy tak umiejętnie wyszydzali 
„spontaniczne1 manifestacje sana­
cyjne. Kiwali głowami nad kores­
pondencjami obcych dziennikarzy, 
przyjmujących bezkrytycznie zwy­
cięstwa wyborcze p. Sławka, dzi­
wili się, jak poza cienką zasłoną 
manifestujących „radośnie" urzę­
dników lub członków subsydiowa­
nych organizacyj można nie wi­
dzieć mas. A dziś nie dostrzegają 
żadnej opozycji w Niemczech, ża­
dnych pomruków zawiedzionych 
tłumów,

Cierpliwości, trochę cierpliwo­
ści! Przyjdzie dzień, w którym 
okaże się, że i niemiecki system 
„precyzyjnego zorganizowania spo 
łeczeństwa" nie nadaje się dla 
Polaki.
Już dziś chyba widać, co system 

dyktatorski dal Polsce. A system 
czysto hitlerowski spowodowałby 
wewnętrzną walkę narodowościo­
wą, szalone napięcie socjalne it.d. 
A sytuacja międzynarodowa Pol­
ski jest znana.

„WĄTPLIWOŚCI" „CZASU" 
„Czas" ma wątpliwości co "do 

projektowanej „sanacyjnej" „Służ 
by Narodowej" (czy nie będzie, 
broń Boże, zbyt radykalną?) To 
też przystępuje do niej z „kato- 
lickiem" kryterjum:

Niezmiernie ważne konsekwen­
cje muszą ludzie z prorządowego 
obozu wyciągnąć, przystępując do 
zamierzanej organizacji politycznej 
społeczeństwa. Można dążyć do 
zorganizowania szerokich mas spo 
łecznych w ramach reżimu różr.e- 
mi drogami. Można więc, jak to 
niektórzy doradzali pójść na lewo 
głosić hasła radykalne, wygrywać 
biedę szerokich mas, obiecując im 
lepszą przyszłość poprzez radykał 
ne reformy społeczno -  gospodar­
cze. Oczywiście postępowanie ta­
kie nie miałoby z zasadami kato- 
lickiemi nic wspólnego. Moralność 
katolicka nie da się pogodzić z nie 
nawiścią klasową.
Ale czy da się pogodzić z przy­

wilejami klasowemi? Nie będzie­
my rozpatrywali tej kwestji. Scep 
tycyzm „Czasu” wobec „siuzby” 
jest usprawiedliwiony, ale z zu­
pełnie innego powodu. Biedny 
..Czas" boi się „radykalizmu" p. 
Koca i chowa się za katolicki pa- 
rawanik.

„NOWY KURS" KATOLICKI.
A tymczasem klerykalny, kato­

licki „Głos Narodu”, powołując 
się na przykłady Belgji i Francji, 
doradza katolikom nowy, „współ 
czesny" kurs:

Przedwcześnie byłoby dziś mó­
wić o wynikach tej aktywności ka­
tolików francuskich i belgijskich. 
Ale nie ulega wątpliwości, że ich 
postawa wobec zagadnienia „cza­
sów nowych", które idą, powinna 
być także postawą katolików w 
Polsce. Należy zdać sobie sprawę 
z tego faktu, że żegnamy prze­

szłość, że jesteśmy w okresie 
przejściowym, a zmierzamy ku no 
wej przyszłości. Uświadomienie 
tegd faktu powinno doprowadzić 
do wniosku, że zarówno w intere­
sie religji, jak państwa i cywiliza­
cji leży, by ta przyszłość skrysta­
lizowała się w duchu społecznej 
nauki Kościoła. Bo, jeśli się to nie 
stanie, to czeka nas okres walk, 
które zagrożą spoistości narodu i 
sile państwa, a wartości łacińskiej 
cywilizacji postawią pod znakiem 
zapytania!
Chcielibyśmy usłyszeć konkret­

ne plany i propozycje. Bo to są 
ogólniki. Niedawno „Głos" wy­
chwala! ustrój korporacyjny. Pro­
simy o sprecyzowanie tych „no­
wych czasów". W  Austrji też rzą 
dzą katolicy „społeczni"...
DO „BRACI — KOMUNISTÓW".

W  bratnim „Populaire" znajdu­
jemy niezmiernie ciekawy art. tow. 
Andrzeja Troquera „Do mego b ra  
ta komunisty". Tow. T. zapytuje 
francuskiego szeregowca komuni­
stę, dokąd go partja  prowadzi? 
W  kompartji demokracji niema, 
tam panuje rozkaz zgóry —  i oto 
nagle, niespodziewanie pada ha­
sło: „Front francuski". Już nie „lu . 
dowy", lecz „francuski". A czło­
nek partji zawsze ślepo musi ak­
ceptować nowe hasła. Teraz se­
kretarz Kompartji Thorez entuz­
jazmuje się nietylko dla wojska, 
lecz nawet jego ,,szefów"(l). Ini­
cjuje szybsze zwołanie komisji 
wojskowej parlamentu, by w pro­
wadzić przedłużoną służbę woj­
skową, aż do trzech lat. To natu­
ralnie w  odpowiedzi Hitlerowi. 
Ale jeszcze całkiem niedawno, bo 
w r. 1935(1) tenże Thorez żądał 
defetyzmu rewolucyjnego. Tow. 
Bluma ostro skrytykowano w ów ­
czas, gdy zapowiedział, że socjali­
styczna partja stanie w obronie 
kraju w razie inwazji nieprzyja­
ciela.

Dlaczego przed paru dniami 
Thorez listem otwartym  protesto­
wał przeciw śniadaniu, wydanemu 
dla gościa Francji Schachta, pod­
czas gdy nic się nie mówi o Śnia­
daniach Litwinowa w Rzymie l 
Berlinie?

Bracie komunisto — woła autor 
— dokąd zmierzasz?!

K. CZ.

N i e j a k i  p. R y s k a l c z y k
W Gdyni aresztowano p. Ry- 

skalczyka, Członka dawnego „Le^ 
gjonu Młodych" w W arszawie. 
Ryskalczyk był uczestnikiem zna­
nego napadu na Adolfa Nowaczyń 
skiego. Pełnił później funkcje se­
kretarza p. woj. Kostka-Biernac- 
kiego, ostatnio zaś był urzędni­

kiem Komisarjatu Rządu w Gdy­
ni.

Ryskalczyk usiłował przemycić 
zagranicę 4,000 zł. i zdefraudo- 
wał 2,000 zł. z kasy Komisarjatu 
Rządu.

Miła postać!...

Naśladowcy hitleryzmu
Sąd Okręgowy w Częstochowie 

rozpoznawał sprawę 32 mieszkań­
ców osady Trtiskolasy i okolicz­
nych wiosek, oskarżonych o u- 
dział w zajściach antyżydowskich 
w Truskolasach w dn. 27 stycznia 
b. r. Zajścia te nastąpiły bezpo­
średnio po profanacji kościoła pa- 
rafjalnego w Truskolasach, której 
spraw cą okazał się w kilka dni po 
tern W alenty Młynarczyk, skazany 
za to przez Sąd Okręgowy na 2 
lata i 6 miesięcy więzienia.

Zdarzenie to zostało wykorzy­
stane przez agitatorów , a podbu­
rzony przez nich, przybyły na targ 

i tłum, w liczbie około 2000 ludzi,

rzucił się na stragany żydowskie, 
wywracając je, wybijając szyby 
w mieszkaniach żydowskich, a na 
stępnie obrzucając kamieniami in­
gerującą policję.

Sąd Okręgowy skazał jednego z 
najbardziej obciążonych oskarżo­
nych, a mianowicie Bronisława Ka 
łę na 8 miesięcy więzienia, pozo­
stałych, w tern kierownika obwo­
du Stronnictwa Narodowego na 
gminę Panki, W ładysław a Drążka 
i prezesa placówki Stronnictwa 
Narodowego w Truskolasach, Jó­
zefa Cierpiała, na 6 miesięcy wię­
zienia. (PA T.). ,

Kongres „Fidacu”
w W arszawie

W sali rady miejskiej w stolicy 
nastąpiło uroczyste otwarcie kongre­
su Fidacu. Sala przybrana flagami 
państw, wchodzących w skład riidla- 
cu. Salę wypełnili szczelnie delegaci, 
przybyli na kongres. W pierwszym 
rzędzie zasiedli przedstawiciele dyplo 
macji. Za stołem prezydialnym za­
jęli miejsca: prezes Fidacu p. Adrian 
van der Burch, prezes sekcji polskiej 
Fidacu gen. Górecki, przewodnicząca 
Fidacu żeńskiego p. Marcelina He* 
raud, sekretarz generalny Fidacu p. 
Lambert (Francja), sekretarz gene­
ralny federacji poseł Walewski, we­
teran 1863 r. i inni.

Po zajęciu miejsca przez p. pre­
miera oraz dostojników państwo­

wych, prezes Fidacu p. Van der 
Burch, otwierając kongres Fidacu 
wezwał wszystkich do uczczenia chwi 
lą milczenia poległych na polach bi­
tew kombatantów.

Następnie wygłosili przemówienia 
wiceprezydent miasta p. Pohoiski, 
gen. Górecki i prezes Fidacu Van der 
Burch.

Na zakończenie części oficjalnej, 
kończąc przemówienie, podziękował 
Van der Burch p. premierowi^ Sławoj- 
Skłaukowskiemu oraz p. ministrowi
Kościałkowskiemu za przybycie na 
zjazd.

Po uroczystościach otwarcia roz-
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W niedzielę obchodzimy trzydziestą rocznicę „Krwawej Środy”, składamy hołd pracom 
i walkom Organizacji Bojowej P. P. S.

Obchody odbędą się w Warszawie, w Łodzi, w Częstochowie, w Radomiu, w Lublinie, w Zagłębiu Dąbrowskiem

Poglądowa nauka
dla prasy polskiej Chłopi idą . . .

Leżą przed  nam i dw a pism a, pro  
rządow e z  tych w łaśn ie dni, w
k tó rych  po jaw ił się znany okólnik 
do prasy: „K urjer P o ran n y ", o r­
gan stuprocen tow ych  „piłsudczy- 
ków" a  zarazem  „sanacyjnych" po 
noć „ rad y k a łó w " ł... w ielce sza ­
now ny „ łkacow y" o rgan  geszef­
c ia rzy  kapitalistycznych z X-ej
b rygady .

N ie m yślim y obu tych pism ró- 
(Wnać ze sobą, gdyż mimo w szyst­
ko, co nas dzieli i różni z „Kurje- 
rem P orannym ", uw ażalibyśm y to 
d la  niego przecież za  krzyw dzące. 
Z estaw iam y tylko dw a w stępne 
ich artyku ły  niem al jednocześnie 
zam ieszczone o Stronnictwie Ludo 
went i  o politycznym ruchu chłop­
skim. T e  d w a artykuły  dw uch 
pism , n iby  o różnych poziom ach i 
dość z resztą  ostro  się zw alczają­
cych, a rtyku ły  w  oczernianiu  i de- 
nuncjowaniu ruchu chłopskiego 
jakże b liźniaczo do siebie pod o b ­
ne, w  niezw ykle barw n y  sposób  o- 
św ie tla ją  te  m etody „etyczne" i 
tę  „rycerskość", ja k ą  do w alki po­
litycznej z przeciw nikam i w prow a 
dza w łaśn ie „san ac ja  m oralna", po 
s iad a jąca  Jakąś ta k ą  m oc cudow ­
ną , że n aw e t odm ienne, zdaw ało ­
by się, w arto śc i duchow e w  jakąś 
p rzedziw ną s ta p ia  harm onję.

„K urjer P o ranny" ze środy  19 
sie rpn ia —  tuż po  sw ej napaści na 
ca łą  p rasę  po lską, k tórej zarzucił... 
św iadom e okłam yw anie opinji p u ­
blicznej —  zam ieszcza artykuł 
w stępny p. t. „Ż ałosna p ró b a  sła ­
bych sił", pośw ięcony obchodow i 
rocznicy  dn. 15-go sierpnia i usiłu­
jący dow odzić, że w ielkie m anife­
stac je  jak ie daw no zapow iedziało 
t  p rzeprow adziło  w  tym  dniu Stron 
nic tw o Ludow e były  jeno „p a rty j­
no  -  po lityczną dyw ersją", k tóra 
się  nie udała" .

Pomińmy już zupełny fałsz, na 
jak im  zbudow any  je s t cały ów  a r­
tyku ł (o  którym  zresz tą  w spom i­
naliśm y już kró tko  w  naszem  p iś­
m ie), gdyż u roczysty  obchód 15 
sie rpn ia Stron. Ludow e zapow ie­
działo  jeszcze w tedy, gdy w obo­
zie „sanacy jnym " nikt w ogóle nie 
m yślał ł nie m ówił o jak ichś obcho 
dach  poza ram am i p rak tykow a­
nych zaw sze do tąd  uroczystości 
w ojskow ych.

Pom ińm y rów nież całą m izerną 
n iedorzeczność strusich  sposobi- 
ków  sanacyjnych  polityków  i pu ­
b licystów , którym  się zdaje, że 
w y sta rczy  czegoś rozm yślnie „nie­
dow idzieć" i w obec oczyw istych 
d la w szystk ich  fak tów  głow ę scho­
w a ć  w  piach a... w ystaw ić  kuper, 
by  n iew ygodną i p rzykrą  dla sie­
bie rzeczyw istość przekręcić i za­
kłam ać... Tyleż te  sposobiki w pły­
w om  sanacji n a  w si pom ogą, co 
opere tkow y „z jazd "  grupki pp. W a 
le rona i W yrzykow skiego , która 
nie śm iąc się masom chłopskim  
na oczy pokazać, ze sw oją  orygi­
nalną  „dem okracją pań stw o w ą" 
popisu je się na w arszaw skim  b ru ­
ku.

B ardzo  na tom iast dla „uczciw o­
ści" publicystów  sanacyjnych cha­
rak terystycznym  jest sposób, w 
jak i „K urjer P o ranny" tłom aczy 
u rządzane  przez ludow ców  m ani­
festacje.

O to p arę  próbek. „K urjer P o ran ­
n y " dow odzi, że

wielką rocznicę 15 sierpnia „nie­
liczne, izolowane ( l )  grupy pa rty j­
ne" postanowiły wyzyskać dla celów 
„nie mających nie wspólnego ani z 
czcią dla poległych żołnierzy, ani z 
dobrem państwa", dla „rozgrywki ( !)  
z  Rządem"  i dla „próby akcji skie­
rowanej przeciw państwu" ( ! ) ;  da­
lej mówi saę o „zaczętej, nieprzebie- 
ra jące j w środkach kam panji ludow­
ców, prowadzonej z zamiarem zre­
wolucjonizowania ( ! ! )  mas chłop, 
skich i  przeciwstawienia ich pra­
w u ( ! ! )  { Rządowi"; następnie o 
„ezfcueznem (1) podniecaniu ludnoś- 
fci'Y tudzież «anarchizowaniu ( ! )  
m aty  antyrzadowemi, a  w  konse­
kwencji antypaństwowemi ( ! ! )  ha. 
slam i i  nastawianiu chłopa na dro- 
Pf gwałtów ( ! ! )  i t. d. Albo np. 
tak i kwiatek: „Anarchizując tłum,
rewolucjonizując nastroje mas prze .

ciw własnemu państwu ( ! ) ,  inicja­
torowie dywersji politycznej wciąg- 
nęli ( !)  do swej rozgryruki we- 
wnętrzno - państwowej świadków za­
granicznych (dziennikarzy, którzy 
przybyli, by obserwować przebieg 
uroczystości; Uw. red. „Rob.")... 
ażeby „na ostatnim koniku party j­
nym wygrać swój ostatni a tu t wo­
bec Rządu kosztem państwa".

Jak  na jeden artykuł, chyba w y­
starczy. W  taki to  .rycerski" spo­
sób, o rgan  „sanacyjnej lew icy“ (U ) 
oczernia I denuncjuje polski ruch 
ludowy, k tó ry  reprezen tu je dąże­
nia m iljonow ych m as chłopskich a 
w  N ow osielcach w ystarcza jąco  chy 
b a  zam anifestow ał sw ą siłę i sw e 
p raw dziw e nastro je.

I ta k a  n ap aść  k łam liw a i dono- 
sicielska pojaw ia się w  piśmie, 
k tóre dzień przedtem  do całej p ra ­
sy polskiej w ystąpiło  z siarczystym  
kazaniem  na tem at „prawdom ów­
ności" i „uczciwości" w publicy­
styce.

O sobliw ego ta  napaść  nabiera 
w yrazu  także i przez to, że zaraz  
po niej, na drugiem  m iejscu, tenże 
sam „K urjer P oranny" og łasza  w  
całości okólnik prem jera Skład- 
kow skiego do prasy, k tó ry  —  p o ­
m ijając jego formę i... zakończe­
nie, nrzez opinję publiczną odpo­
w iednio ocenione —  zapow iada 
niszczenie kłamstwa, obm owy i o- 
szczerstwa, jako broni w  życiu po 
litycznem".

A oto  w ystęp drugiego „sana­
cyjnego" pisma ikacow ego organu 
X-ej brygady . Sobotni „K urjerek" 
(z  d a tą  23.8 b. r.) zam ieszcza a r­
tykuł rów nież w stępny  p. t. „Nie- 
dowarzeni siew cy anarchji na 
wsi", denuncjujący na odmianę 
organizującą się młodzież wiejską, 
a le sk ierow any również przeciw  
całemu ruchowi ludowemu.

Ideow y ów organ  znany już jest 
opinji publicznej nie tylko ze 
sw ych ogłoszeń stręczycłelskich, 
ale rów nież ze sw ego kunsztu o- 
b ryzgiw ania błotem  w szystk iego, 
ci się nie podoba rozm aitym  w ste ­
cznikom i obskurantom . T o też 
nikogo już dopraw dy nie zdziwi, 
że przeciw ruchowi chłopskiemu 
w ystąpił z  plugawą napaścią, ro ją­
cą się od następujących  „kw ia t­
ków  stylistycznym ", jakicm i — 
czarnym , w padającym  w  oczy 
drukiem — cała ta  denuncjacja jest 
„przyozdobiona". A w ięc np.:

Z kół ludowych hiszpańskich 
otrzymujemy uwagi następujące: 

Red.
Powiadają: „wojna domowa po­

trwa długo, gdyż podzieliła mapę 
Hiszpanji na połow y: lojalną i po­
wstańczą. Równowaga sił spra­
wia, że tygodnie upływają bez 
znaczniejszych zmian na froncie".

Pogląd ten jest niesłuszny. Hisz- 
panji nie podzielono na połowy. 
Hiszpanja, cała Hiszpanja, w szyst­
ko, co niezbędne jest w  życiu na­
rodu, znajduje się w  ręku Rządu.

W ystarczy rzucić okiem na ma­
pę, aby się o tem przekonać. Naj­
ważniejsze zam ieszkałe punkty lo ­
jalnej części Hiszpanji dadzą nam 
w  sumie około piętnastu miljonów  
m ieszkańców. Natomiast ogólna  
liczba ludności obszarów, na któ­
re napadli rokoszanie, nie sięga  
nawet ośmiu miljonów, mimo zna­
cznej rozległości tych obszarów. 
Gdy się ponadto zw aży, że nawet 
w  tej zajętej przez rokoszan części 
kraju zawładnęli oni tylko cen- 
tralnemi dzielnicami miast, panu­
jąc nad niemi przy pomocy kara­
binów m aszynowych, i  że w  dziel­
nicach robotniczych tych samych 
miast przeciwstawia się zdobyw ­
com tęsknota m ieszkańców za  
wyzwoleniem , —  w ów czas oczy-  
wistem się stanie, iż mniemanie o 
istnieniu dwóch równych części 
Hiszpanji, które bez końca będą 
m ogły w alczyć ze sobą, jest błędne.

„Zdziczenie (! )  zwłaszcza młodego 
elementu na wsi... przygotowuje się 
tam  pod bolszewizację ( ! )  wsi... 
Wielu z inteligencji wiejskiej skła­
nia się w stronę nowego tworu ko- 
mintemowskicgo ( ! ! ) ,  jakim  jest 
t. zw. Front ludowy itd.; potem idzie 
napaść na „lewicę literacką", a da­
lej, jako osobny podtytulik, „hol- 
szewizm urzędowy“ (!), pod którym 
biada przezacay kurjerek na „wpro­
wadzanie na wieś haseł walki klaso­
wej i niszczenie wszelkich hamul­
ców etycznych (! ! )  i społecznych" 
itd. itp. w tym samym guście.

Szkoda m iejsca na przytaczanie 
w szystk ich  tych oszczerczych elu- 
kubracyj, bo kto zna „poziom " te ­
go pism a, w ie do czego ono zdol­
ne. Jak iś bezprzytom ny bełkot, z 
którego przeb ija tylko jedno: „Po­
licja! Gwałtu, policja!"

Je st w  tem  w szystkiem  jednak 
coś, co naw et um arłego  zdolne po 
budzić do śm iechu —  sk a rg a  na 
„niszczenie hamulców etycz­
nych '^ !). He! hel „Ham ulec ety­
czny" na łam ach ikacow ych.

A oto p róbka ow ych „ham ul­
ców " jedna z niezliczonych

INTELIGENTNA, młoda wdów­
ka, lat SO, wykwintne gotowanie, 
zajmie się domem samotnej oso­
by, najchętniej probostwo. — Zgło 
szenia: IKC., dla „Elżbietki". 
„H am ulce etyczne" i ogłoszenia 

stręczycielskie! Aby handel szedł!
W obec rygorów , jakiem i zagro­

żono p rasie  za  obniżanie poziomu 
publicystyki, m oże zatem  nie b ę ­
dzie n iew łaśdw em  skrom ne zapy­
tan ie : Czy za. „niszczenie ham ul­
ców  etycznych" przez tak ie jaw ne 
upaw ianie procederu  kuplerskiego, 
do którego w ciąga się naw et „o- 
soby  duchow ne" —  nie je s t p rzy­
padkiem  przew idziana też jakaś... 
Bereza?!

* *
*

T ak ą  to  w  owym tygodniu, w 
którym  ukazał się znany okólnik, 
o trzym ała p rasa  polska lekcję po ­
g lądow ą uczciwości, p raw dom ów ­
ności i lojalności w publicystyce 
ze strony  dw uch organów  pro rzą- 
dowych. Podobnych przykładów  
zw łaszcza w  w alce sanacji z ru ­
chem robotniczym  i chłopskim 
m iał k raj już dość. A w szystko 
ze strachu  przed m asam i p racu ją- 
cemi, k tó ry  i tak  nic nie pomoże.

Kcz.

Rozlewność terenowa rokoszu  
nłe odgrywa w  rzeczywistości ża­
dnej roli. Rokoszanie zaw dzięcza­
ją terorowi sw e panowanie, a mi­
mo to dokonany przez nich za ­
mach nie zdołał przynieść im w 
łupie ani jednego punktu, od po­
siadania którego naprawdę zale­
żałyby losy kraju. Już na samym  
początku rokoszu wypędzono ich 
błyskawicznie z tych części kraju, 
w  których tętni współczesne, praw­
dziwe, ucywilizowane życie: z o- 
środków przemysłu, z portów m o­
rza śródziem nego i prawie ze 
wszystkich portów na oceanie A- 
tlantyckim, jak również ze w szyst­
kich wielkich miast. W  Saragos- 
sie i Sewilli, które pozostają w  
rękach powstańców , trzymają się 
oni tylko dzięki terorowi (do cze­
go  się zresztą sami przyznają), a 
w  tych dniach jedno z pism fran­
cuskich zam ieściło w iadom ość, że 
aby zawładnąć miastem, generał 
Quiepo de Liano musiał zniszczyć  
ogniem armatnim dzielnicę robot­
niczą Sewilli.

Poza tem w e władzy rokoszan  
pozostają niezam ieszkałe pustko­
w ia i przedmieścia, będące zabyt­
kami średniowiecza. Są oni pana­
mi rozległych pastw isk i m yśliw ­
skich kniej Andaluzji, stepów  Ka- 
stylji 1 ziem Aragonji. Są oni pa­
nami tego w szystk iego, co w  dzi­
siejszej Hiszpanji jest pozostałoś­
cią czasów  średniowiecza. Tam są

Znany publicysta i au to r repor­
taży, p. K saw ery P ruszyński, ob ­
serw ow ał obchód „św ięta  czynu 
chłopskiego" (15 w rześnia) w  Rze­
szowie. W rażen ia, odniesione w 
tym  dniu, oraz rozm ow y, p rzepro ­
w adzone poprzednio po w siach 
małopolskich, posłużyły za m ate- 
rja ł do ciekaw ego reportażu  pod 
w ielem ów iącym  tytułem : „W ola 
W ładzy", w ydrukow anego  w  Nr. 
669 „W iad. L iter.". Poniżej daje­
m y parę najbardzie j znam iennych 
fragm entów  atrykułu  p. P ruszyń- 
skiego:

„Zgóry zakładamy — pisze p. 
Pruszyński — że chłop jest m ate­
rialistą , zgóry sprowadzamy ca­
łość jego postulatów do jednego 
tylko: do gruntu. Ale do Rzeszo­
wa nie przybyłem z Warszawy. 
Przez dziesięć dni chodziłem po 
wsiach Małopolski zachodniej i 
środkowej, na Podhalu, w T ar- 
nowskiem. Rozmawiałem z chłopa­
mi starym i i młodymi, z działa­
czami, z dziewczynami. Wszystkie 
odpowiedzi ludzi różnego wieku, 
zamożności, przekonań, układają 
się tak samo. Kiedyś myślałem, że 
wieś chce ziemi, reform y rolnej 
bez odszkodowania. Potem myśla­
łem, że chce straganów, miejsca 
w mieście, w miasteczku. To 
wszystko jest zepchnięte teraz na 
dalszy, najdalszy plan. Wieś rozu­
mie, że jej potrzeb, potrzeb dzie­
więciu miljonów „ludzi zbędnych" 
na roli, potrzeb przybywającego 
rocznie pół miljona kołysek, nie 
zaspokoi ani resztka (?) gruntów 
ziemiańskich, ani obecna ilość s tra ­
ganów czy sklepów. Wieś, która 
bardzo powoli, ale najwyraźniej 
wychodzi dziś z kryzysu la t ubie­
głych, — och, nie ze stałego swe­
go kryzysu, — wieś, k tóra jest 
dziś silniejsza i mniej głodna — 
nie możemy powiedweć: bardziej
syta, niż w r. 1933, ta  wieś jest 
bardziej stanowcza, i harda w  sta­
wianiu swych żądań...

„Wieś rhce ni mniej, ni więcej, 
stać się warstwą rządzącą Rze­
czypospolitej tak, jak  się to stało 
w Danji, w Czechosłowacji, na 
Łotwie, w Estonji, Finlandji. 0 -  
statn i wielki k ra j w Europie, któ­
ry  jest chłopski przez skład swej 
ludności, chce stać się chłopskim 
przez skład swej warstwy rządzą­
cej, swego Rządu".
P. P ruszyński w skazuje następ ­

nie, że w arstw ą dotychczas rzą-

oni krzepcy: Zamknięci w  bastjo- 
nach obronnych, przesiąknięci du­
chem feudalizmu, wychodzą na łup 
do w si, podlegających im od w ie­
ków. To jest wszystko, co otrzy­
mali od Hiszpanji. I nic ponadto; 
Dlaczegóż w ięc nie zdają sobie 
oni sprawy z tego, że wszędzie, 
gdzie faszyzm  zdołał zwyciężyć, 
rozporządzał właśnie tem, czego  
całkowity brak daje im się szcze­
gólnie w e znaki.

Dlatego też faszyzm nigdy nie 
zatryumfuje w  Hiszpanji!

w Hiszpanji
W  M adrycie p rzyw ódca górn i­

ków h iszpańskich  tów . G onzales 
Pena ośw iadczył przybyłym  z Fran 
cji delegatom  robotniczym , że gdy 
by Rząd m ógł dać broń w szyst­
kim tym, co chcą bronić Republiki 

w olności, toby w  ciągu kilku dni 
skończyli z  rokoszem.

T ysiące  górn ików  o tacza ją  0 -  
viedo. Mają oni jeden karabin na 
pięciu ludzi.

W łaśn ie  w  sp raw ie  broni —  o- 
św iadczył dalej P ena —  przybyłem  
do M adrytu .

dzącą w  Polsce je st inteligencja 
m iejska, k tó ra  nie zdołała rozw ią­
zać zadań , jak ie  przed nią s ta ły : 
„S tw orzyła p rzeogrom ną moc u - 
rzędów . W a rsz ta tó w  pracy  nie 
stw orzy ła” .

„Wszystko, coby się dziś ofiaro­
wało wsi, wydawać sib jei będzje 
podstępem, odwróceniem uwagi, pa 
ljatywem. Poczucie siły wzrosło w 
masach ogromnie. Połączyło się 
z poczuciem zdolności do rządze­
nia, z poczuciem, ie  władza jest 
czemś, co się je j, w sposób natu ­
ralny, należy... Rok 1936... w dzie­
jach Polski ma swój wyraźny sens, 
że po raz pierwszy w  te j sile 
i tók powszechnie, pewna kłasa, 
dotąd nie m ająca udziału w rzą­
dach: o ten t.dział się upomniała". 
P odkreślając bardzo  wym ow nie 

i stanow czo ogrom ną dynam ikę 
rosnącego w ciąż ruchu chłopskie­
go, p. P ruszyński stw ierdza nieco 
m elancholijnie, że ziemianin i nau ­
czycie! („sanacyjny” —  przyp. 
nasz) nie m ają dziś nic do g ad a ­
nia, że nie rozporządzają  żadne- 
mi w pływ am i. P ow stało  to prze- 
dew szystkiem  stąd , że

Dn. 26-go sierpnia podpisano w 
Londynie układ  angielsko - eg ip­
ski, k ładący  kres 14-letniej w alce 
między W ielką B ry tan ją  a  E gip­
tem, walce, k tórej osta tn ie  k rw a­
w e epizody w ybuchły w  toku w o j­
ny w łosko -  abisyńskiej.

P odp isan ie  układu m iało cha­
rak te r uroczysty. W  imieniu Rzą­
du egipskiego przybył prem jer 
N ahas -  P a sz a  z liczną św itą. 
Rząd angielski reprezentow ali 
min. Eden i M acdonald. W  Kairze 
oddano w  tym  samym czasie 21 
w ystrzałów  arm atnich.
' Okolicznościowe przem ów ienia 

w ygłosili Eden i N ahas -  P asza, 
k tóry  ośw iadczył, że E g ip t wycią 
ga rękę do wielkiej i w olnej An- 
glji, że rozpoczyna się era no­
wych stosunków  między Zacho­
dem i W schodem . P rem jer eg ip­
ski w yraził żal, że tej uroczystej 
chwili nie dożyli H enderson i Z a- 
ghul, wódz niepodległościow ców  
egipskich.

U kład w zoruje się w łaśnie na 
projekcie H endersona z r. 1930.

U kład uznaje niepodległość E- 
giptu, który ma te raz  praw o w stą ­
pić do Ligi N arodów . W ojska a n ­
gielskie zostaną w ycofane z Kai­
ru i A leksandrji z chwilą, gdy 
zbudow ane zo s tan ą  koszary  w 
strefie  kanału  Suezkiego, którego 
obrona spoczyw ać będzie w  rę­
kach A nglji dopóty, póki E gipt 
nie zorganizu je w łasnej siły 
zbro jnej.

O chrona życia i m ienia cudzo­
ziemców w  Egipcie należyć będzie 
od tąd  w yłącznie do Rządu eg ip­
skiego. A nglja w ycofuje swych 
doradców  (praw nego, finansow e­
go i od spraw  w ew nętrznych), o - 
ficerowie policyjni stopniow o bę­
dą zastępow ani przez E gipcjan .

Co do Sudanu, to układ  p rze­
w iduje narazie  przyw rócenie 
w spólnej angielsko -  egipskiej a d ­
m inistracji, ustalonej w  r. 1899;

„Chcemy zw yciężyć i zw ycięży­
my. Ale in teres Hiszpanji," jego 
ludu i pokoju m iędzynarodow ego 
w ym aga, by  zw ycięstw o nasze by 
ło szybkie. R okszanie m ogą się 
bronić tylko dzięki tem u, że ich 
uzbroił faszyzm  m iędzynarodow y.

Oto dlaczego  R epublika hiszpań 
ska w inna m óc liczyć n a  sku teczną 
pom oc rządów  i m as dem okratycz 
nych i robotniczych.

Chcem y bron i i jeszcze raz  b ro ­
ni dla sp raw y  w olności i pokoju 
św ia ta " . i

„w ciągu ostatnich la t drogi po­
lityczne ziemiaństwa i chłopa ro -k 
zeszły się bardzo silnie. Ziemianie 
przystali do obozu Piłsudskiego... 
Wieś poszła inną drogą".
Autor reportażu , p rzew idu jąc  w 

niedalekiej przyszłości „przejście 
w ładzy  od jednej w arstw y  do d ru ­
g ie j"  (t. j. w  ręce chłopów), n a ­
wołuje zbliżone do ruchu ludow e­
go koła inteligencji m iejskiej, by 
w  tym procesie h istoryczno -  spo ­
łecznym  służyły chłopom w iedzą 
i dośw iadczeniem . „Bo przecież 
tak ie  p rzejście —  kończy p. P ru ­
szyński —  będzie, mimo m ożliw o­
ści pokojow ego przebiegu, bardzo  
g łęboką orką rew olucji społecz­
n e j’*.

A rtykuł p. P ruszyńsk iego—  nie­
zależnie od zby t sub jek tyw nych  
w  niektórych punktach pog lądów  
au to ra , jest znakom itym  kom enta­
rzem do podjętych o sta tn io  przez 
p. W alerona i t. p. rozb itków  po ­
litycznych —  prób  dyw ersji n a  
terenie chłopskim . Komu zaś po­
trzebna je st ta  dyw ersja  —  w y ja ­
śniać nie po trzeba. **d.

guberna to r będzie mianowany 
przez kró la egipskiego w edle p o ­
lecenia Rządu angielskiego, urzęd  
nicy zaś  angielscy  i egipscy będą 
w ybierani p rzez ludność su d ań - 
ską; w o jska  egipskie, w ycofane 
na żądanie A nglji w  r. 1924, w ró­
cą spow rotem  do S udanu ; Egip­
cjanie odzyskają  p raw o  imigracji.

U kład je s t wielkiem zwycię­
stwem  ruchu niepodległościow ego 
w Egipcie i niew ątpliw ie wywrze 
duży w pływ  na stosunki w  innych 
podbitych przez m ocarstw a euro­
pejskie k ra jach  kolonjalnych, czy  
m andatow ych.

U kładem  tym A nglja zyskała  
sojuszników  w  Egipcie przeciw  
W łochom  i pośrednio udzieliła 
przynajm niej m oralnego poparc ia  
Abisyńczykom.

Symbol
Z a  trzy  tygodn ie  odbędą się  —  

ja k  w iadom o  —  w  Ł o d zi w ybory  
sam orządow e. M imo up ływ ające­
go  —  dzień po dniu  —  okresu  
składania  lis t w yborczych , wszysf 
kie ugrupow ania  w strzym yw a ły  
się  narazie od tego kroku, n ik t bo­
w iem  nie chciał mieć lis ty , opa­
trzonej N r. 1.

T a  „jed yn ka “ (c zy li:  p a łk a )  cie 
szy  się w spo łeczeństw ie ta k  ogó l­
ną sym p a tją  i w yw o łu je  p o w sze­
chnie tak  ro zkoszne w spom nienia , 
i e  j u i  naw et organizacje „sana­
cy jne"  boją  się  żeg low ać pod  tym  
„jed yn ko w ym “ szy ldem .

Jedno z  łódzkich  ugrupow ań po  
litycznych  zam ierza ło  naw et z ło ­
żyć  w e w szystk ich  okręgach lis ty  
fikcy jn e  po  to  ty lko , by u zy ska ły  
one cyfrę: 1 —  a następn ie zo s ta ­
ły w ycofane. L udzie  przesądn i bo­
ją  się  trzyn a stk i;  d z is ia j —  ludzie  
trzeźw i i rozsądn i un ika ją  ja k  mo  
gą  —  „jedynki" .

O statecznie jed n a k , zn a le źli się  
w Ł o d zi —  odw ażni. O rgan izac ja  
hitlerow skich m ieszczan  niem iec­
kich, t. zw . V olksvorband, zg ło siła  
p ierw sza  sw e lis ty  do g łów nej k o ­
m isji w yborczej, o trzym u ją c  tym  
sposobem  dla nich N r . 1. T a k  
więc ponure d ziedzic tw o  „ jedyn-  
kow e" po B .B .W .R . przejęli... h i­
tlerow cy łódzcy. 1 to  je s t  te ż  sy m ­
boliczne. B D .

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Fajntyn S I  36

w  niedzielę do 12-et
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Klęska powstańców pod Irunem i Huest'a
Wiadomości nocne z wtorKu na środę
W ojska rządowe zajęły Huescę

Dowództwo wojsk rządowych donosi, że m. Huesca jest otoczone 
przez wojska rządowe. Lotnictwo zadało ciężkie straty powstań­
com.

Wielu żołnierzy powstańczych miało przejść z bronią w ręku na 
stronę wojsk rządowych. W  ostatniej chwili nadeszły wiadomości, 
że Huesca została zdobyta przez wojska rządowe 1 że powstańcy 
bronią się jeszcze w kilku dzielnicach miasta.

Szturm na Irun znowu odparty

Komunikaty rokoszan

Z Hendaye donoszą, że w ciągu 
popołudnia wtorkowego trwały 
gwałtowne walki o Irun. Bitwa 
toczyła się wzdłuż rzeki Bidassoa 
oraz w dolinie pomiędzy Ventas a 
górą Pena de Ayas.

W  walce brały udział czołgi, sa­
mochody pancerne, pociąg pancer 
ny, lootnlctwo oraz wielka ilość ar 
tylerji. Powstańcy kilkakrotnie ata 
kowali pozycje wojsk rządowyoh, 
lecz za każdym razem musieli się 
cofnąć do swych pozycyj wyjścio­
wych. W  rezultacie niemal cało­
dziennej walki pozycja obu stron

walczących nie uległy zmianom. 
Powstańcy mieli na tym odcinku 
około 1500 ludzi 1 mieli ponieść 
cięższe straty, aniżeli wojska rzą­
dowe, pomimo morderczego bom- 
bombardowania Irunu i pozycyj 
rządowych przez lotnictwo i arty­
lerię powstańczą.

Podczas bombardowania Irunu 
oom'osfv śmierć dwie osoby, lecz 
iest bardzo wielu rannych. Około 
20 budynków zostało całkowicie 
zniszczonych. Los zakładników 
jest nieznany. (PAT.).

Nalot na Burgos
Samolot rządowy bombardował 

w  poniedziałek o godz. 17 Burgos.
Przypuszczają, że samolot nad­

leciał z Santander.
W  ciągu paru minut samolot 

zrzucił 6 bomb. Pierwsza z nich 
uszkodziła budynek Instytutu San 
Juan, nie powodując ofiar w  lu­

dziach, zaś dwie następne spadły 
obok toru kolejowego Burgos — 
Valladolid wyrządzając nieznacz­
ne szkody. Czwarta bomba spa­
dła na ulicę raniąc pięciu przecho­
dniów. Dwie ostatnie bomby spa­
dły na szpital. Rannych jest 19 o- 
sób.

W Palestynie wciąż wałcza
Agencja Reutera donosi, że we 

wtorek w  czasie utarczki z Araba­
mi na drodze między Nablus a Je­
rozolimą zostało rannych dwóch 
brytyjskich żołnierzy.

Opodal miejscowości Noriya do­
szło do starcia między grupą uz­
brojonych Arabów 1 oddziałem 
wojsk, w  czasie którego dwóch 
Arabów zostało zabitych, a czte­

rech rannych. W  pobliżu Liddy A- 
rabowle napadli z zasadzki na kil 
ku żołnierzy brytyjskich, którzy, 
broniąc się, zabili jednego Araba. 
W  jednej z miejscowości zabity zo 
stał żydowski stróż nocny. Ruro­
ciąg naftowy został znów uszko­
dzony koło miejscowości Kamra 

na skutek wybuchu bomby. Ucho­
dząca nafta została podpalona.

Główna kwatera powstańcza 
przesłała do prasy następujący ko 
munikat urzędowy:

„Na wszystkich frontach pano­
wało w poniedziałek pewne oży­
wienie, chociaż ogólna sytuacja 
nie uległa zmianie. Lotnicy doko­
nali szeregu wypadów w Asturji, 
na froncie Guadarramy i na odcm 
ku Oyarzun. Siły morskie zgrupo­
wane koło przylądka Figuier bom 
bardowały pozycje rządowe w for 
cie Guadelupa. Samolot rządowy 
bombardował rano miasto Avila, 
na które zrzucił 7 bomb. Ofiarami 
bombardowania padły 3 osoby za­
bite i 3 ranne. (PAT.).

* **
Radio Sewilla donosi- Jakoby w 

Asturji powstańcy po zbombardo­
waniu pozycyj rządowych przez 
lotników, posunęli się o 15 km. 
na północ w kierunku Oviedo. Ró­
wnież w Sierra Guadarrama po­
sunąć się mieli o kilkanaście kilo­
metrów. To samo źródło donos! o 
rzekomem zwycięstwie pod Ternel 
i pod Cangas, gdzie wojska rzą­

dowe jakoby cofnęły się, zostawia 
jąc na placu boju 15 samochodów 
ciężarowych, 2,800 karabinów i 15 
motocyklów.

We wtorek jednocześnie z no- 
wem natarciem wojsk faszystow­
skich i samolotów na Irun inna 
powstańcza eskadra lotnicza zbom 
bardowała Bilbao, gdzie kilkanaś­
cie budynków fabrycznych miało 
zostać poważnie uszkodzonych. 
Również artylerja powstańcza za­
częła ostrzeliwać Bilbao.

** #
Radjostacja powstańcza komu­

nikuje, że Malaga była gwałtow­
nie bombardowana przez samolo­
ty powstańcze z Sewilli.

„Zwyc'estwo“ ... 
gdy się ociepli

Gen. Mola oświadczył przedsta 
wicielowi prasy portugalskiej • 
„zwycięstwo zbliża się, lecz woj­
na będzie trwała aż do wiosny".

Zatrzymany transport
Korespondent „Journala" w Her 

daye donosi, że w niedzielę wie­
czorem żandarmerja w  Aix les 
Thermes zatrzymała samochód cię 
żarowy naładowany bronią i amu­
nicją przeznaczoną dla milicji hi­
szpańskiej. Czterej jadący samo­
chodem zostali zatrzymani, zaś 
transport broni i amunicji złożono 
w magazynie w  oczekiwaniu na

Uwięzienie

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-e|)

I li
przeciw Trockiemu

Donoszą z Londynu: Powstał 
projekt utworzenia komisji śled­

czej celem zbadania zarzutu u- 
prawiania akcji terorystycznej 
przez Trockiego.

Komisja ta miałaby się składać 
z reprezentantów wszystkich ugru 
powań socjalistycznych i — zda­
niem inicjatorów tego projektu — 
winna mieć możność szczegółowe­

go zbadania przebiegu ostatniego 
procesu moskiewskiego oraz moż­
ność wysłuchania opinii władz so­
wieckich, jak również przesłucha­
nia komunistów rosyjskich (opo­
zycjonistów), przebywających o- 
becnie na emigracji.

Do komisji zostali zaproszeni 
przedstawiciele Socjalistycznej Mię 
dzynarodówki i Kominternu. (PAT)

Rząd niepodległej Abisynii
Trudności piętrzą się przed zaborcą

Po kilkumiesięcznej nieczynności londyńskie poselstwo a- 
bisyńskie opublikowało komunikat, stwierdzający, że Negus miano­
wał Wolde Sadika szefem Rządu abisyńskiego z siedzibą w Gore w 
zachodniej Abisynji. O powyższym zarządzeniu konsulat brytyjski w 
Gore został powiadomiony. Komunikat stwierdzą w dalszym ciągu, 
że „w myśl zarządzeń cesarza Abisynji oraz z uwagi okupacji Ad­
dis Abeby przez Włochów utworzono Rząd abisyński w Gore, któ­
rego członkowie rekrutują się z wszystkich części kraju. Komunikat 
stwierdza wreszcie, że w zachodniej Abisynji panuje spokój i ład".

Ruch stachanowski
został wyiałowicny przez biurokrację sowiecką

czy przedewszystkiem o tem, że 
plany te są zbyt niskie. Jeśli zda­
nie to coś znaczy, to przypuszczać 
należy, że Rząd zamierza zwięk­
szyć normy pracy.

„Prawda" podkreśla, że jeszcze 
olbrzymie rezerwy pozostają poza 
ruchem stachanowskim, czemu 
winne są gospodarcze, partyjne i 
zawodowe organizacje, które nie 
okazują mu należytej pomocy. W 
niektórych fabrykach — pisze 
„Prawda" — działacze gospodar­
czy „stracili smak" do ruchu sta- 
chanowskiego, wskutek czego licz 
ba stachanowtów zmniejszyła się. 
W  przemyśle tkackim, leśnym i 
węglowym—jak stwierdza „Praw­
da" — ruch stachanowski został 
wyjałowiony przez biurokrację. 
Dziennik występuje przeciw sta­
chanowcom, którzy winę za 
wszystkie niepowodzenia zwalają 
na kierownictwo, co zdaje się 
wskazywać, że krytyka prasowa 
pod adresem kierownictwa fabryk 
1 przedsiębiorstw za niedostatecz­
ny rozwój ruchu stachanowskiego 
została przeholowana. (PAT.).

W  niedzielę przypadała w Z. S. 
S. R. rocznica słynnego ruchu sta­
chanowskiego. Prasa sowiecka z 
tej okazji poświęca szereg arty­
kułów, w których po przedstawie­
niu dodatniej strony ruchu prze­
chodzi do omówienia jego braków.

„Izwiestia" piszą ,że ruch sta­
chanowski obnażył wszystkie bra­
ki sowieckiej pracy, wszystkie sła­
be strony kierownictwa przedsię­
biorstw, oraz wszystkie grzechy 
kierownictwa technicznego. Za 
niedostateczny rozwój ruchu sta­
chanowskiego dziennik zwala w i­
nę na kierownictwo, pisząc, że 
rozwojowi tego ruchu stoją na 
przeszkodzie takie rzeczy, jak nie- 
dostarczanie na czas narzędzi, 
przygotowywanie rysunków i t. d. 
Dziennik daje wyraz niezadowole­
nia z rezultatów, osiągniętych 
przez ruch stachanowski, i pisze, 
że wykonanie, a nawet wykony­
wanie z nadwyżką planów świad-

Zjazd Fidac’u
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął prezesa Fidac'u hr. Van der 
Burcha w towarzystwie prezesa Fe­
deracji PZOO. gen. Góreckiego na 
specjalnej audjencji.

(PAT.).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Szwedzka Agencja Telegraficz­
na donosi, że dr. Agge, b. zastęp­
ca kierownika ambulansu szwedz­
kiego w Abisynji, oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że koloni­
zacja Abisynji kosztować będzie 
Włochy olbrzymie sumy.

Jest rzeczą nader prawdopodob­
ną, że Abisyńczycy prowadzić bę­
dą dalej t. zw. „małą wojnę" tak, 
iż Włosi zmuszeni będą pozosta­
wić w Abisynji znaczniejsze siły 
wojskowe.

Dr. Agge podkreślił, te Negus 
fest niewątpliwie człowiekiem bar 
dzo inteligentnym i zręcznym dy­
plomatą, lecz jego wielkim błędem 
było przekorfanie, że Anglja i 
Niemcy nie dopuszczą nigdy do a-

* *$
neksji Abisynji przez Włochy i po 
śpieszą jej z pomocą wojskową i 
finansową.

Negus niewątpliwie był w swym 
kraju pionierem postępu. Jednak­
że pewne koła zapatrywały się po 
dejrzliwie na jego reformy, a na­
wet posunęły się do twierdzenia, 
że dążenie do postępu było jedną 
z przyczyn okupacji kraju, gdyż 
przy braku dróg i mostów marsz 
na Addis Abeba byłby daleko bar­
dziej utrudniony.

Część Abisynji zajęta przez Wło 
chów nie obfituje w bogactwa mi 
neralne, lecz z punktu widzenia 
rolniczego możliwości uorawy zie­
mi są znakomite. (ATE.).

Cygan zbuntowany
W  pobliżu m. Capodistria (Wło 

chy), odbyła się prawdziwa bitwa 
pomiędzy oddziałem karabinie-

W Chinach
Admiralicja japońska postanowi­

ła na skutek incydentów w Czeng- 
Tu pozostawić w Szanghaju trze­
cią eskadrę marynarki wojennej, 
która miała opuścić ten port celem 
wzięcia udziału w manewrach je­
siennych. (PAT.).

Sołonęła połowa wsi
VT Mysłohożu, gminy lachowickiej, 

od iskier wybywających się z moto­
rowej młocami zapaliła się słoma, 
poczem ogień objął zabudowania gos­
podarcze. Wskutek wiatru ogień prze 
niósł się na sąsiednie budynki, nisz­
cząc połowę wsi. Spaliły się 33 gos­
podarstwa wraz z tegorocznymi zbio 
rami, inwentarzem martwym i do­
bytkiem. Straty wynoszą około zł. 
80.000.

rów, a bandą cyganów, której 
przywódca ścigany był za szereg 
morderstw. Po ożywionej strzela­
ninie ujęto 26 cyganów, lecz przy­
wódca zbiegł, pomimo odniesio­
nych ran. (PAT).

Lądowanie Belgów 
i Szwajcarów

Według wiadomości otrzyma­
nych przez Aeroklub R. P. balon 
„Bruxelles" z lotnikiem Quersin 
(Belgia), wylądował w poniedzia­

łek o godz. 12 m. 10 o 18 km. na 
północ od Smoleńska podczas bu­
rzy śnieżnej.

W  poniedziałek wieczorem kolo 
Smoleńska opadł balon „Belgica", 
a we wtorek rano w rejonie Kowal 
skim, w Karelii, osiadł balon „Zu­
rich". a -

Z pobytu gen. Śmigłego-Rydza we Francji
Gen. Śmigły-Rydz udał się we 

wtorek z rana w okolice d‘Aube- 
rive, gdzie znajduje się około 
6000 grobów żołnierzy poległych 
na przedpolu Reims. Część cmen­
tarza zawiera 709 grobów żołnie­
rzy z armji polskiej we Francji, 
poległych na tym odcinku pod­
czas drugiej bitwy n.Marną.

Przed wejściem na cmentarz 
ustawił się batalion 80 pułku pie­
choty górskiej ze sztandarem i 
orkiestrą.

Gen. Śmigły-Rydz złożył wie­
niec z napisem: „Polakom poleg 
łym we Francji. Generał dywizji 
Edward Śmigły-Rydz". Jednocze­
śnie drugi wieniec o barwach fran 
cuskich złożył gen. Gamelin.

Następnie gen. Śmigły-Rydz 
wraz z min. Cotem oraz gen. Ga­
melin przeszedł wzdłuż całego 
cmentarza zatrzymując się przed 
grobami żołnierzy francuskich.

Następnie gen. Rydz - śmigły i 
cała generalicja odjechali w kie­
runku Suippes, gdzie na terenach 
dawnych walk odbywały się ćwi­
czenia, w  czasie których gen. 
Rvdz - śmigły obserwował zasto­
sowanie nowoczesnego sprzętu 
wojennego, a w  szczególności ma 
newry bataljonu motorowego, 
współdziałającego z akcją piecho­
ty.

Po śniadaniu, które odbyło się 
w Chalons, gen. Rydz- śmigły po­
wrócił do Reims, gdzie zwiedził 
słynną katedrę odbudowaną z gru 
zów. Liczne tłumy mieszkańców 
Reims zapełniły plac katedralny, 
witając owacyjnie przybywające­
go naczelnego wodza wojsk pol­
skich, którego u drzwi katedry po 
w itał biskup Reims ks. Neveu.

* **
Prezydent Republiki Lebrun, wy 

jechał samochodem do Chalons, 
aby wziąć udział w  drugiej fazie 
manewrów, w  czasie których na­
stąpi pierwsze spotkanie gen. Ry­
dza- śmigłego z prezydentem re­
publiki francuskiej.

Obrona Francji
Minister obrony narodowej Da- 

ladier odbył dłuższą rozmowę z 
przewodn. senackiej komisji woj­
skowej Daniel Vincent 1 z przewo­
dniczącym analogicznej komisji Iz­
by deoutowanych Guv la Cham- 
brez. W  czasie tej konferencji min. 
Daladier poinformować miał obu 
orzewodniczących komisyj o pro­
jektach dotyczących obrony pań­
stwa, które są obecnie przedmio­
tem obrad Rządu.

(PAT.j.

lalsze instrukcje bawiącego na ur| 
’opie prefekta. (PAT.).

B. minister spraw wewn. Alonzo 
Salazar został osadzony w więzie 
niu i oskarżony jest o udział w  po 
wstaniu wojskowym. Stanie on 
nrzed specialnie wyznaczonym try 
bunałem. (PAT.).

Tabletki Tagal stosuje się w  
cierpieniach I w migrenie, 
reumatycznych. I bólach nerwo- 
podagrze, I wych i głowy, 

grypie i przeziębieniu.
Tableiki.Togal przynoszą ulge,w tych | 

cierpieniach.
Do nabycia we-wszysikich aptekach

U fiaddmości ^ portowe

Sensacjie dnia
MOTOCYKL NA LEKCJACH 

FIZYKI.
Dyrekcja Państw. Gimnazjum vd 

Ostrowiu zakupiła motocykl, który 
służyć będzie do demonstracji ucz­
niom klas wyższych n a  lekcjach f i­
zyki, względnie nauki jazdy.

Inowacja ta niewątpliwie spotka 
się z uznaniem. Przypomnieć warto, 
że w Niemczech każdy maturzysta 
posiadać musi obowiązkowo umieję­
tność jazdy na motocyklu i samocho­
dzie oraz znajomość obsługi' motoru.

Boks
BOKSERSKI M ISTR Z POLSKI 

W  WARSZAWIE.
W nadchodzącą niedzielę, 6 b. m. 

o godz. 12 w Cyrku Warszawskim 
odbędzie się ciekawy towarzyski 
mecz bokserski pomiędzy mistrzem 
Polski, poznańską Wartą, a stołecz­
ną Polonia.

Składy drużyn przedstawiają się 
następująco:

Warta: Wirski, Koziołek, Fran­
kowski, Kainar, Sipiński, Florysiek, 
Szvmura, Wielgoń.

Polonia: Weyman. Teddy (Legia), 
Małecki, Lukasiewicz, Jańczak ,_^Fa- 
bisiak, Doroba I (Legja), Szaw iński.

Piłka nożna

t-

CRACOVIA ZWYCIĘŻA WISŁĘ 
2 :0.

We wtorek odbył się w Krakowie 
oczekiwany z wielkim zainteresowa­
niem mecz piłkarski starych rywali 
lokalnych Wisły i Cracovii. Mecz, 
niestety nie przypominał dawnych 
derby krakowskich. Złożył się na to 
w pierwszym rzędzie fakt że zgod­
ni’' z Syczeniem Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w składach obu drużyn 
zabrakło zawodników, wyznaczonych 
do reprezentacyj Polski przeciwko 
Jugosławji i Łotwie. Nie umniejsza 
to jednak znacznego sukcesu Craco­
vii, którzy wygrali spotkanie zdecy­
dowanie 2:0 (1:0). Biało -  czerwoni 
wygrali zasłużenie, gdyż byli w su­
mie drużyną lepszą. Decydującą ro­
lę odegrała dobra pomoc Cracovii i 
ambitna gra caełj drużyny^ dążącej 
do wykazania swej przewagi nad li­
gowcami na terenie Krakowa. _

Usiłowania ataku Wisły zdobycia 
przynajmniej honorowej bramki^ nie 
mięły poparcia w rwącej się lin ji po 
mocy.

Widzów zebrało się około 3 tysią­
ce.

W przedmeczu mistrzowska druży­
na Polski juniorów Wisły pokonała 
juniorów Cracovii 5:2. 
ZAKOŃCZENIE WALK O WEJ­

ŚCIE DO LIGI W  GRUPACH.
W niedzielę —  jak podaliśmy za­

kończyły się rozgrywki o wejście do 
Ligi w grupach. Mistrzostwo pierw­
szej grupy zdobyła Brygada często­
chowska. Pierwsze miejsce w drugie^ 
grupie zajęła śląska drużyna AKS.

W trzecoej grupie tryumfowała Cra- 
covia, wreszcie mistrzem czwartej 
grupy został śmigły wileński. Koń­
cowy stan tabeli w grupach przed 
stawia się następująco:
1-sza grupa pkt. at. br.

1) Brygada 7:5 13:8
2) Skoda 7:5 13:10
3) ŁTEG. 6:6 11:13
4) Unja 4:8 13:19

2 -aa a rw p a :
1) AKS. 6:2 20:14
2) HCP. 6:2 20:15
3) Gryf 0:8 , 11:22

3 - a  g ru p a :
1) Cracovia 11:1 36:1
21 Pogoń 5:7 7:18
3) RKS. Hajduki 5:7 5:2f
4) Polonia 3:9 9:lf

4 - a  gru p a :
1) WKS. Śmigły 4:0 7:3
2 ) WKS. Równe 0:4 3:7

DZIEŃ ŁOZPN.
W nadchodzącą niedzielę w okrę­

gu łódzkim odbędzie sie szereg za­
wodów piłkarskich z okazji „Dnia 
ŁOZPN", zyskz których przeznaczo­
ny będzie na fundusz opieki lekar­
skiej.

Tenis
STANISZEWSKI — JURASZ 

6:4, 4:6, 6:4.
Na kortach Warsz. LTK. na za­

kończenie turnieju tenisowego o mi­
strzostwo młodych rozegrany został 
finał w grze pojedyńczej, w którym 
Staniszewski pokonał Jurasza w sto­
sunku 6:4, 4:6, 6:4. W  grze podwój­
nej wygrała para Jurasz —  Strze­
lecki, któr ■. pokonała braci Sf "i'^ew  
skich 6:2 , 6:2 .
Lekkoatletvka

O REWIZJE UCHWAŁY 
W  SPRAWIE HELJASZA.

Zarząd PZLA otrzymał pismo od 
Warty poznańskiej, w którem Warta  
domaga się rewizji w sprawie H el- 
jasza i wszczęcia śledztwa.

Jednocześnie komunikujemy, że po­
głoski o rezygnacji W arty z udziału 
w mistrzostwach Polski nie potwier­
dzają się.

Jak nas informuje zarządy PZLA, 
Heljasz nie został zdyskwalifikowa­
ny, a jedynie zawieszony i to wyłą­
cznie w odniesieniu do startów w za­
wodach reprezentacyjnych.

Z powyższego wynika, że Heljasz 
nadal ma prawo startu w zawodach 
o charakterze krajowym.

Sport sowiecki
SOWIECKIE MISTRZOSTWA 

LEKKOATLETYCZNE.
W  Moskwie odbyły się lekkoatle­

tyczne mistrzostwa Sowietów przy u 
dziale 556 zawodników. Na zawodach 
ty:h ustanowiono 16 _ nowych rekor­
dów zw: - -kowych. Ciekawsze wyni­
ki notujemy: /.

10 kim. —  Znamensky 31:45,6 sek.
200 m. —  Ljulko 21,5 sek. 4
200 m. pań —  Rogożina 25,8 seki]
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Na Górnym Śląsku

i i i
Podaliśm y już w iadom ość, ja k o ­

by  pracow nicy  „W spó lno ty  Intere 
só w " dom agali się uspołecznienia 
tych zak ładów . W  sp raw ie  te j od 
by ła się n aw e t konferencja rad  
za łogow ych i u rzędniczych tego  
koncernu. Z eb rało  się aż  138 dele­
ga tó w  celem om ów ienia tego  za ­
gadnien ia . Sam  fakt, że oprócz 
w ielu gości zeb ra ło  się aż  138 rad  
ców  za łogow ych św iadczy  o w iel­
kości koncernu  ,k tó ry  za tru d n ia  o- 
becnie 28.000 ludzi. Koncern n a ­
leży za tem  do  w iększych  w  E uro­
pie. P ozatem  drug i fak t, że dele­
gaci ta k  w ielkiej m asy  upracow ni- 
ków  zebrali się b y  o b rad o w ać  nad  
uspołecznieniem  w ielk iego kon­
cernu przem ysłow ego  m ówi sam  
za siebie. K ongres tak i przed  10 la ­
ty  nie byłby do pom yślenia. G dyby 
w ted y  k to ś  z załogi w spom niał o 
uspołecznieniu  koncernu, uznano- 
b y  go za  n iespełna rozum u. A cjziś 
m ów i się o  tern zupełnie p ow aż­
nie.

O bjaw  ten należy  zan tow ać ja ­
ko jedyny  rea lny  sku tek  konferen 
cji delega tów  „W spó lno ty  In tere­
sów ". N atom iast p rzeb ieg  konfe­
rencji odsłonił dużą n ieśw iado­
m ość co do sam ej isto ty  z a g ad ­
n ien ia uspołecznienia w arsz ta tó w  
pracy .

N a konferencji w ysunięto  na 
p ie rw szy  plan  myśl w ykupienia 
w iększości akcji p rzez p racow ni­
ków , k tórzy  sta liby  się w  ten sp o ­
sób  akc jonarjuszam i zak ładów . Na 
w ykupien ie akcji po trzeb n a  je st ol 
brzym ia kw o ta , bo  około 37 milj. 
zł. K wotę tę  m ieliby — w edług  
pro jek tów  —  złożyć pracow nicy  w  
udziałach  od 700 do 1200 zł. U- 
działy  te  sp łaciliby  ratam i. Akcje 
przechodziłyby  % o jca na syna itd.

Pom ysły  te  w  naszych w aru n ­
kach  są doś ćfan tastyczne. W  k aż­
dym  razie nie m ają nią w spó lne­
go z uspołecznieniem  w arsz ta tó w  
pracy . Siłą rzeczy nas tąp iłoby  
zm ajoryzow anle w pływ ów  w  za ­
k ładzie przez g rupę akc jonarju - 
szów .

Za ta k ą  form ą „uspołeczn ien ia" 
w ypow iada ł się go rąco  sek re tarz  
ZŻP. p . Kubik. P an  Kubik uw aża, 
że p rzez zakupien ie akcji zdobędą 
p racow nicy  kon tro lę  n ad  przem y­
słem ! D latego  poleca, by  n a ty ch ­

m iast p rzystąp ić  do złożenia I<zą 
dow i tak ie j oferty. Czy Z arząd  
G łów ny ZZP. nie zam ierza o. Ku­
b ika  pouczyć, że tą  d rogą nie zdo­
b ęd ą  w pływ ów  w  ciężkim przem y­
śle. P rzecież także ZZP. w ypo­
w iedział się za uspołecznieniem .

Z agadnien ie uspołecznienia w a r­
sz ta tó w  p racy  jest zagadnieniem  
zasadniczem , zw iązanem  z p lano­
w ą  o rgan izac ją  gospodark i i nic 
da się rozw iązać w  form ie w ątp li­
w ych w yłom ów  w ustro ju  k ap ita ­
listycznym . T o , co p roponuje kon­
ferencja delegatów  „W spólnoty"

m oże się s tać  eksperym entem , któ 
rego koszta m ają zapłacić p raco ­
wnicy. N a tak i luksus nie m ogą 
sobie on i'o b ecn ie  pozwolić. Kto 
w m aw ia pracow nikom , że będąc 
akcjonarjuszam i „W spó lno ty" zli­
kw idują kryzys gospodarczy , ten 
nie trak tu je  tej sp raw y  pow ażnie.

A w końcu jedno  zapytanie g łó­
w ne: z czego m ają kupić robo tn i­
cy akcje, gdv ich zarobki nie w y­
sta rczą  n aw et na życie dla nich i 
ich rodzin? P rzecież taki ekspery­
m ent zepchnąłby ich na sam e dno 
nędzy...

%

Q*drowie
N I6 POZWOL , ABY DAWANO 
C i I NN E  . L E C Z  T Y L K O

YEńaLj /  iGUM.!.
•  M g R i C A N  6 T V C E  ; « |

S Z C Z Y T  J A K O Ś C I  ! ®
W PEŁNI CUL ZADOWOLNIA

Pokrzywdzenie huty „Laura“

Obchody „Krwawej Srody“
w Okręgu Konińskim

W  ostatn ich  czasach pojaw iły 
się na teren ie huty „L au ra" w 
S iem ianow icach liczne kom isje 
„W spólno ty  In teresów ", które 
p rzep row adzały  badan ie  sytuacji 
w  tej hucie. Szczególnie badano  
w arunki w  unieruchom ionych od­
działach w ysokich pieców , s ta lo ­
wni i w alcow ni grubej blachy.

W izy ty  te  spow odow ane zo s ta ­
ły rzekom o po trzebą ponow nego 
uruchom ienia tych oddziałów . W ia 
dom ości te, którym  kom isje nie 
zaprzeczały , w zbudziły  w  załodze 
hu ty  o raz  pośród  licznych bezro­
botnych m. Siem ianow ic nadzieję, 
że nas tąp i pow jększenie załogi, o- 
raz w zm ożenie ruchu w  hucie. Nie

stety , nadzieje te  zostały  całkow i­
cie zaw iedzione. Nie tylko to ; oto 
w e w szystk ich  oddziałach w zrosła 
ilość św iętów ek od 7 do 10 w  mie 
siącu. N astąp iło  zatem  pow ażne 
pogorszenie na rynku pracy  w  Sie 
m ianow icach.

P oniew aż w innych hutach 
„W spólnoty" In teresów " n as tą ­
piło w osta tn ich  m iesiącach zna­
czne polepszenie, py ta ją  robotnicy, 
dlaczego „W spó lno ta" krzyw dzi 
w  tak  n iesłychany sposób załogę 
huty „Laury", nie przydzielając 
jej zam ów ień? Czyżby „W spól­
nota In teresów " dążyła św iado­
mie do w yw ołania konfliktu z ro­
botnikam i w  hucie „Laura"?

Aresztowanie adwokata
W ielkie w rażenie w yw ołało  w 

poniedziałek  na Śląsku are sz to w a­
nie znanego  ad w o k a ta  katow ickie­
go W ładysław a Jam ioła (Jag ie l­
lońska 24).

A dw okat Jam ioł zosta ł zaw ezw a 
ny na przesłuchanie, k tó re  trw ało  
kilka godzin, poczem  na m ocy de­
cyzji sędziego  śledczego Sądu 0 -  
k ręgow ego  dr. K rupińskiego, zo­
s ta ł aresztow any  i osadzony w 
w ięzieniu. A resztow anie ad w o k a­
ta  Jam ioła stoi w  zw iązku z aferą 
b. sek re tarza  adw okackiego  T a ­
deusza Jaw orsk iego , k tóry  specja­
lizow ał się w  podejm ow aniu  k au ­
cji na podstaw ie  sfałszow anych 
postanow ień . B ezpośrednio  po  a- 
resztow aniu  p rak tykan ta  sądow e­

go E rnesta  L angera i sekretarza 
p roku ra tu ry  P aw ła Respondka o- 
raz następnie Jaw orsk iego , adw o­
kat Jam ioł był w zyw any przez sę­
dziego śledczego Sądu Okr. Zdan­
kiew icza, jednak  w ów czas zdołał 
rozproszyć g rom adzące się przeci­
w ko niemu podejrzenia.

W idocznie jednak  rozw ój afery 
i rozszerzanie się jej dostarczyło  
now ych m aterja łów  śledztw u, co 
w  końcu spow odow ało  a re sz to w a­
nie tego adw okata. Bezpośrednio 
po aresztow an iu  zosta ł pow iado­
m iony o tym fakcie dziekan Rady 
Adw okackiej w  K atow icach.

Szczegóły śledztw a w  te j sp ra ­
w ie trzym ane są  w  ścisłej ta jem ­
nicy.

D la uczczenia 30-tej rocznicy 
„K rw aw ej Ś rody" odbyły się w 
niedzielę, 30 sie rpn ia r. b. zg ro ­
m adzenia publiczne: w  Koninie ■' 
godz. 12,30 w  południe i w Kole 
o godz. 17,30 po poł.

P rzem aw iał na zgrom adzeniach 
tow. Br. M ikołajewski, przewodni

czyli tow. tow. I. Bonikowski i 
Brudnicki.

O dczytaną rezolucję, w y ra ża ją ­
cą hołd bohaterom  i bojow nikom  
o wolność, zgrom adzeni przyjęli 
okrzykiem  „W olność"!

O dśpiewaniem  „C zerw onego" i 
„N a B arykady" zgrom adzenia za ­
kończono.

I m p o n u f ą c y  o b c h ó d
„Krwawej środy" we Lwowie

W  ub. niedzielę odbyła się w 
sali teatru  „R ozm aitości" A kade- 
m ja Okręgow ego Komitetu Robot­
niczego P .P .S . ku uczczeniu 30-tej 
rocznicy „K rw aw ej śro d y ".

Już o godz. 10-tej rano  sa la  tea  
tru  w ypełniona była dosłow nie po 
brzegi, w ielu ludzi spow odu b ra ­
ku m iejsc zm uszonych było do 0 - 
dejścia. P unk tualn ie  o w yznaczo­
nej godzinie 10,30, po odegraniu  
„Czerw onego S z tan d aru "  przez 
ork iestrę  pracow ników  gminnych, 
w szedł na trybunę, w śród ok la­
sków, tow. K. P użak. P rzem ów ie­
nie jego, pośw ięcone rocznicy 
„K rw aw ej Ś rody", w yw arło silne 
w rażenie i p rzy ję te  zostało  dłu- 
gotrw ałem i okrzykam i na cześć 
P .P .S . i je j bojow ników  o W ol­
ność i Socjalizm .

Rozpoczęła się następnie część 
artystyczna program u. Art. dram . 
Bojanow ski deklam ow ał dwa u- 
twory, a to : „Poległym  tow arzy­
szom " i „Czego chcą oni?". Chór 
kolejow y „S yrena" odśpiew ał sze­
reg  pieśni i hymn robotniczy 
„Cześć P racy". O rk iestra  p racow ­
ników użyteczności publicznej w y­
konała koncertow o szereg  u tw o­
rów i zakończyła uroczystość ode

graniem  „M iędzynarodów ki". W y- 
konawoom artystycznego  p ro g ra ­
mu nie szczędzono oklasków  i w y­
razów  uznania.

Scena tea tru  Rozm aitości w 
czasie całej uroczystości udekoro­
w ana była czerwonemi sz tan d a ra ­
mi i ośw ietlona reflektoram i.

W Tatrach spad ł śnieg
Pierw szy dzień w rześn ia p rzy­

niósł obniżenie się tem peratu ry  w 
T atrach . Pow odem  tego był opad 
śnieżny, który w  nocy na 1 w rze­
śnia naw iedził góry.

Rankiem szczyty T a tr  były przy 
prószone śniegiem.

Aresztowanie 
fałszerzy monet

W e w si Sarnów  (pow. będziń­
skiego) w m ieszkaniu rolnika So­
bańskiego w ykry to  fabrykę fał­
szywych monet. W  czasie p rze­
prow adzonej rewizji znaleziono 
w jego m ieszkaniu znaczną ilość 
gotow ych falsyfikatów  10-cio Zło­
tow ych.

Sobańskiego oraz jego syna a- 
resztow ano.

P. C. WODEHOUSE. 120)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upow ażnienia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

—Pomyślcie tylko, jakie to ma znaczenie, Beach! 
Moje szczęście! Szczęście panny B row n! Nie będzie­
cie potrzebowali przez resztę życia dręczyć się wy­
rzutami sumienia na myśl, że odrobina zapału, odro­
bina stanowczej decyzji z waszej strony zapewniłaby 
szczęście pannie Brown!

— Ale gdybym został wyśledzony, proszę pana, 
pozycja moja byłaby tak niesłychanie dwuznaczna.

— Ale w  jaki sposób możecie zostać wyśledzeni? 
Pirbrighta tam nie będzie. Nikogo nie będzie. Po­
trzebuję waszej pomocy mniejwięcej na pięć minut. 
To nie będzie tak, jak ostatnim razem. Nie zamie­
rzam schować gdzieś „Monarchini" i żywić jej. To 
będzie prawdziwe, autentyczne porwanie. Tylko 
pięć minut waszego czasu, Beach, tylko pięć minut, 
a będzie mogli tu wrócić i zapomnieć o wszystkiem.

Silne dreszcze wstrząsały w dalszym ciągu ma­
sywną postacią Beacha.

— Naprawdę tylko pięć minut, panie Ronaldzie?
—  zapytał błagalnie.

— Dziesięć najwyżej. Zapomniałem wam powie­
dzieć, Beach, że jedną z rzeczy, które panna Brown 
powiedziała o was, było, że przypominacie jej ojca. 
O tak... i że macie takie dobre oczy.

Usta lokaja otworzyły się. Można się było spo­
dziewać, że wydobędzie się z nich lawa, gdyż po­
dobieństwo do wulkanu stało się teraz wyjątkowo 
silne, Ale nie lawa wydobyła się z nich, a tylko 
zduszony okrzyk. .Wślad za nim nastąpiła uwaga, 
której Ronnie nie dosłyszał.

— Co?
— Powiedziałem: bardzo dobrze, panie Ronaldzie

— rzekł Beach, wyglądając jakby miał przed sobą 
pluton egzekucyjny.

*— Zrobicie to?
— Tak, panie Ronaldzie.
— Beach — rzekł Ronnie z uczuciem — kiedy 

będę miljonerem — a mam zamiar nim zostać w pa­
rę lat po włożeniu pieniędzy w przedsiębiorstwo 
motorowe — pierwszą rzeczą, którą zrobię, będzie

przyjście do tego pokoju z sakiewką złota. Z dwiema 
sakiewkami złota... Do djaska! Z baryłką złota! 
Rzucę ją na podłogę, oderwę wieko i każę wam bro­
dzić w złocie i brać, ile zechcecie.

— Dziękuję panu, panie Ronaldzie.
— Nie dziękujcie mnie, Beach. Wy jesteście czło­

wiekiem, zasługującym na całą wdzięczność, o jaką 
tu  może iść. A mówiąc o pójściu, może to zrobimy? 
Niema chwili do stracenia. Wio... o... Zgoda?

—Bardzo dobrze, panie Ronaldzie — rzekł lokaj 
dziwnym, głębokim, głuchym głosem, nie odróżniają­
cym się od głosu pana Haciela przez telefon 

ROZDZIAŁ XVIII.
Lady Julja Fish ziewnęła lekko i skierowała się 

w stronę drzwi. Przez dziesięć minut przysłuchi­
wała się, jak siostra jej, Konstancja, wyrażała swoje 
poglądy na tem at omawianej sprawy, a nie była ko­
bietą, przyjmującą z zadowoleniem bierną rolę w ja­
kiejkolwiek scenie, w której uczestniczyła. Jeżeli 
Connie miała jakąś wadę — a lady Julja mogłaby 
z miejsca wyliczyć tuzin — to przedewszystkiem 
taką, iż w podobnych wypadkach skłonna była 
wypychać łokciami swych partnerów . A stanie zbo- 
ku i odgrywanie roli milczącego widza nudziło lady 
Julję.

— No, jeżeli ktoś będzie mnie potrzebował — 
rzekła — będę w salonie.

— Idziesz, Juljo?
— Nie wydaje mi się, aby tu było dla mnie dużo 

do roboty. Czuję, że zostawiam tę sprawę w kom­
petentnych rękach. Mów w mojem imieniu. Pamię­
taj, Clarence, że chociaż głos ten jest głosem Kon­
stancji, uczucia, jakim daje on wyraz, mogą być uwa­
żane za opinję ciała zbiorowego.

Lord Emsworth przyglądał się jej odejściu bez wy­
raźnego uczucia pociechy: Możliwe, że lepiej jest, 
gdy jedna kobieta, zamiast dwuch, robi z życia p ie­
kło, ale nie jest to o tyle lepsze, aby mogło wzbudzić 
w dżentelmenie w starszym wieku, o spokojnych 
skłonnościach, jakąś specjalną radość.

— A teraz słuchaj, Clarence.
Lord Emsworth stłuimił jęk i postarał się o to, aby 

nie słyszeć nic i poświęcić uwagę rzeczom istotnie 
ważnym.

Poruszył się niespokojnie na kanapce. Niewątpli­
wie niedługo powinna nadejść wiadomość z frontu.

Do tego czasu — o ile można wierzyć panu Hacie- 
lowi—zamach powinien już był nastąpić i — miejmy 
nadzieję — został odparty przez wiernego Pirbrighta.

Rozmyślając na tem at Pirbrighta, lord Emsworth 
stał się trochę spokojniejszy. Cudowny chłopak — 
powiedział do siebie — akurat nadaje się do upora­
nia z sytuacją, jaka się wyłoniła. Niezbyt może 
rozmowny; trudnoby go uważać za pożądanego tow a­
rzysza do długiej podróży koleją; trochę za bardzo 
posługuje się dźwiękami ,,T... k" i „Hm", ale komuż 
potrzebny jest obrotny w języku i lubujący się w epi­
gramach świniarz? Pirbright miał to do siebie, że je­
żeli nawet był milczący, posiadał cechę, k tó ra  przy­
słowiowo idzie w parze z milczeniem, a mianowicie 
— siłę.

Otworzyły się drzwi.
— No, cóż tam, Beach? — zapytała lady Kon­

stancja z królewskiem niezadowoleniem, gdyż nikt 
nie chce, aby mu przerywano w momentach kraso- 
mówstwa. — No, co się stało?

Lord Emsworth usiadł wyczekująco,
— No co, Beach, no co?
Bystry obserwator, jakim jego lordowska mość 

nie był — spostrzegłby, że lokaj doznał ostatnio 
jakiegoś rozdzierającego duszę przeżycia. Nigdy nie 
miał różowej twarzy, ale teraz widniała na niej 
większa, niż normalnie, bladość. Oczy jego były 
okrągłe i szkliste, — oddech wydobywał się z trud­
nością. W yglądał na lokaja, który właśnie zetknął 
się bezpośrednio z surową rzeczywistością.

— W szystko jest w zupełnym porządku, milordzie.
— Pirbright schwytał ptaszka?
— Tak, milordzie.
— Powiedział wam, co się stało?
— Byłem świadkiem tego, co się stało.
— No? No?
— Och, Clarence, czy naprawdę musimy teraz 

słuchać tego wszystkiego?
— Co? Co? Co? Rozumie się, że musimy słuchać 

tego teraz. Niech Bóg ma litość nad moją duszą. 
No więc, Beach?

— Fakty, milordzie, są następujące. Zgodnie z in­
strukcjami waszej lordowskiej mości, Pirbright umiej­
scowił się w ukryciu w pobliżu chlewu — i z tego 
punktu obserwacyjnego dawał pilne baczenie.

(D. c. n.).

Wiadomości
z  c a ł e j  Polski

STRASZNA ŚMIERĆ 
BEZROBOTNEGO.

Na stacji kolejowej w  Nakle 
. (pow. tarnogórski) znaleziono u- 
bieglego wieczoru straszliwie 
zm asakrowane zwłoki 36-letniego  
W iktora Grabińskiego, bezrobot­
nego z Nakla, który prawdopodo­
bnie usiłow ał zrzucić nieco w ęgla  
z przejeżdżającego pociągu to­
warowego, przyczem spadł z w a­
gonu i dostał się pod koła, pod 
któremi znalazł straszną śmierć. 
Grabiński pozostaw ił żonę i 4 
dzieci.
ARESZTOWANIE SIERŻANTA- 

DEFRAUDANTA.
Z nakazu  w ojskow ych w ładz 

p rokuratorsk ich  a re sz to w a n o . sier­
żan ta  C zesław a Zielińskiego z N o­
w ego D w oru pod W arszaw ą.

Zieliński oskarżony  je s t o zde- 
fraudow anie 2 000 zł., k tóre rze­
komo p rzeg ra ł na w yścigach.

OHYDNE MORDERSTWO.
Do m ieszkania S tan is ław a J a ­

w orskiego w' kolonji Z glinna w  
pow . raw sko-m azow ieckim  w ta r­
gnęło w  nocy dw óch osobników , 
k tórzy  śpiącem u Jaw orsk iem u za ­
dali tępem  narzędziem  kilka cio­
sów  w  g łow ę i zbiegli.

Jaw orsk i zm arł. Policja p ro w a­
dzi dochodzenia

HURAGAN
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

W  dniu 30 sierpnia przeszem  
nad gm iną kobylnicką gw ałtow ny 
huragan , k tó ry  w  3-ch w siach po ­
zryw ał dachy z dom ów , przyczem  
cztery dom y I dw ie stodoły  zo­
stały  doszczętnie zrujnow ane.

SKAZANIE NIEUCZCIWEGO 
WÓJTA.

P rzed trybunałem  sądu okr. w  
T arnow ie odbyła się w e w torek  
ro zp raw a przeciw  b. w ójtow i gm i­
ny Z akrzów  pow . brzeskiego, J a ­
nowi B udynow i, oskarżonem u o 
przyw łaszczenie sobie na szkodę 
skarbu  państw a 2351 zł.

O skarżony, przesłuchany  na 
rozpraw ie, przyznał się do w iny, 
dodając  przytem , że szkoda zo ­
sta ła  zah ipo tekow ana na jego 
m ajątku. W  w yniku rozpraw y, 
trybunał skazał B udyna na 1 rok 
w ięzienia, z zaw ieszeniem  wyko^ 
nania kary  na 4 ła ta .

ARCHITEKT ZAREMBA PRZE- 
GRAŁ PROCES Z LWOWSKA

UBEZPICCZALNIA SPOŁ.
W  lw ow skim  sądzie cywilnym  

zakończył się proces o 250.000 
złotych, m iędzy firm ą A rchitekt 
Z arem ba i S -ka a U bezpieczalnią 
Społeczną.

W  skardze sw ojej podał arch i­
tek t Zarem ba, że koszta m aterja ­
łów, użytych do budow y san a to - 
rjum  Kasy Chorych, w yniosły o 
250.000 zł. w ięcej, aniżeli um ó­
wiono przy  zestaw ieniu  kosz to ­
rysu budow y.

Sąd, po przeprow adzonej roz­
praw ie, oddalił p retensje  arch. 
Z arem by i zasądził go na zap ła­
cenie kosztów  sądow ych w  k w o ­
cie 2.600 zł.

Jako  m otyw  w yrok  podaje, że 
upłynęło przeszło 3 la ta  od po ­
w stan ia  pretensji, w obec czego 
nastąp iło  jej przedaw nienie.

Przeciw  tem u w yrokow i w niósł 
apelację zastępca p raw ny  Z arem ­
by-

Rad!o warszawskie
CZWARTEK, 3 września.

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.40 Muzyka z płyt. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.2S. 
Uwertury z płyt. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Hokus, pokus, 
Dominikuis": „Czarodziejskie listy", 
pogadanka J. Gierżabka dla dzieci 
starszych (z Poznania). 16. Koncert 
popularny w wyk. Orkiestry Filhar­
monii Warszawskiej pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego (z Ciechocinka przez To­
ruń). 16.45 „Ustrój państw nowo­
czesnych a obrona narodowa: Rosja", 
odczyt wygłosi Józef MajewskL 17. 
Koncert orkiestry mandolinistów 
„Sempre Vivo" pod dyr. Z. Szym­
borskiego (z Poznania). 17.25 „W 
rytmie tanecznym"— recital na violi 
S. Schleichkoma. 17.5C „Tak było 
niegdyś każdego lata" — feljeton. 
18. Jak spędzić święto? 18.10 Życie 
kulturalne stolicy. 18.15 Koncert re­
klamowy. 19. Pow szechny Teatr 
Wyobraźni: komedja w 1 akcie Alek­
sandra Fredry p. t. „Zrzędność i 
przekora". 19.30 Kapela Ludowa F. 
Dzierżanowskiego. 21. Nasze pieśn i 
w wyk. A. Szlemińskiej. 21.30 Reci­
tal fortepianowy Ign. Blochmana. 
22.10 Wiadomości sportowe. 22.15. 
Muzyka lekka i taneczna w wyk. ze­
społu W. Tychowskiego. 23. Muzyka  
taneczna z płyt.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Szewcy szykują się do akcji

Dla rynku w arszaw sk iego  p ra ­
cują przew ażnie szew cy nie w a r­
szaw scy. ale z okolicznych m iej­
scow ości.

C entralny  Zw iązek Rob. Przem  
Skórz. czyni od roku w ysiłki w  
celu zo rgan izow an ia  robotników  
okręgu  w arszaw sk iego . I tylko 
dzięki tem u, że w ysiłki te  przy 
niosły pozytyw ny rezu ltat, udało 
się Zw iązkow i w yw alczyć um ow ę 
zb io row ą dla robotn ików , pracu 
jących dla rynku w arszaw skiego .

Ilość oddziałów  Zw iązku w o- 
k ręgu  w arszaw sk im  szybko w ra­
s ta  i obecnie doszła do 13.

W  zw iązku  z tern, że term in li­
niow y zb iorow ej kończy się z dn 
1 w rześn ia, Z arząd  Of. Zw iązku 
zw ołał na niedzielę dn. 23 sierp­
n ia konferencję sw oich oddziałów  
okręgu  w arszaw sk ićgo . '

S ekretarz tow . G utgold w ygło­
sił w yczerpu jący  refera t o sy tu a ­
cji w  przem yśle obuw ianym . Prze 
m ysł obuw iany  w  Polsce pracuje 
w yłącznie dla tynku  krajow ego  i z 
pow odu m ałej siły nabyw czej lu­
dności p rodukcja je s t nikła. G łó w ­
ny U rząd S ta tystyczny  podaje, że 
na każdego  m ieszkańca Polski 
p roduku je się jedną paTę bu tów  
na  dw a la ta , podczas, gdy  w  k ra ­
jach  zachodniej Europy w ypada 
na każdego  m ieszkańca dw ie i 
w ięcej p a r  bu tów  rocznie.

M echaniczny przem ysł obuw ia­
ny nie m oże konkurow ać z p rze­
mysłem ręcznym . W  roku 1935 
przem ysł m echaniczny w yproduko 
w ał 2 m iljony p a r  bu tów , a p rze­
m ysł ręczny osiągnął cyfrę p rze­
szło 10 mil jonów . W  zaw odzie 
tym  je s t rozpow szechniona praca

chałupnicza i d la tego  też bardzo 
trudno  je s t zo rgan izow ać szew ­
ców  ręcznych. Pom im o tych tru d ­
ności, udało  się C entrali Zw iązku 
założyć sieć organizacy j szew s­
kich w  kraju  i dzięki tem u ro b o t­
nicy w yw alczyli w  szeregu m iast 
um ow y zbiorow e, zapew niające 
im odpow iednią płacę.

W yzysk  robotników , a  szcze­
gólnie chałupników  po w siach, 
je s t okropny. W  niektórych m iej­
scow ościach za w yrób pary  bu 
tów  p łacą  tylko 1 zł., a gdy się 
w eźm ie pod  uw agę, że w yprodu- 
w anie p a ry  bu tów  trw a  conaj 
mniej 8 godzin, otrzym am y obraz  
zarobków  i stanu życiow ego szew 
ców  ręcznych.

Po referacie w yw iązała się rze­
czow a i pow ażna dyskusja. P rzed 
staw iciele m iejscow ych o rgan iza­
cyj sk ładali sp raw ozdan ia  z sy­
tuacji w  oddziałach i jednom yśl­
nie postanow ili zw rócić się do Z a­
rządu  Gł. o zw ołanie konferencji 
krajow ej w szystk ich  oddziałów  
szew skich, celem przygo tow an ia 
na najb liższy sezon w iosenny o- 
gólnej akcji ekonom icznej robo t­
ników  szew skich.

P ostanow iono  także zw rócić się 
do kupców  w arszaw skich  z żą d a ­
niem przedłużenia term inu w a ż ­
ności um ow y zb iorow ej do 1 m ar­
ca 1937.

T egoż dnia odbyła się konfe­
rencja ze Związkiem  kupców . 
Kupcy s ta ra ją  się w szelkiem i spo­
sobam i w ym igać od um owy, ale 
robotnicy  szew scy nie zrezygnują 
z w alk i: um ow a zbiorow a zosta­
nie w yw alczona!

W rocznicę „Krwawej Środy**
Obchód dnia 6 września w Warszawie

Z ran a  n a  niżej podanych Dziel­
nicach odbędą się zgrom adzenia, 
skąd  w yruszą pochody na zbiórkę 
cen tralną .
ZBIÓRKA CENTRALNA O GODZ. 

12 NA PL. PIŁSUDSKIEGO, 
skąd  w yruszy pochód ulicam i 

m iasta  na stoki Cytadeli n a  m iej­
sce straceń , gdzie n as tąp i ro zw ią­
zanie.

O rganizacje prow incjonalne po 
przybyciu  do  W arszaw y , zgłoszą 
się n a  najb liższą dzielnicę P. P. S. 
Zbiórki dzielnicow e odbędą się w 
W arszaw ie :
* 1) Wola — ul. Wolska 44 i Wol

ska 42 — zbiórka g. 10. 2) Powąz­
ki — ul. Kacza 7 — zbiórka g. 10. 
3) Jerozolima — ul. Chłodna 30— 
zbiórka g. 10. 4) Czerniaków — ul. 
Nowosielecka 1 — zbiórka g. 3. 5) 
Powiśle — ul. Czerw. Krzyża 20— 
Elektryczna 3 — g. 10. 6) Moko­

tów — ul. Chocimska 23 — g. 10. 
7) Rakowiec — ul. Pruszkowska 0
— g. 9.30. 8) Ochota — ul. Gró­
jecka 94 — g. 10. 9) śródmieście
— ul. W arecka 7 — g. 10.30. U ) 
Żoliborz — PI. Wilsona — g. 9. 12) 
Starówka — ul. Długa 26 — godz. 
10.30. 13) Stow. B. Więźn. Polit.— 
ul. Senatorska 36 — g. 10.30. 14) 
Annopol—koło Świetlicy. — g. 8. 
15) Nowe Brudno — ul. Biało- 
łęcka 51 — g. 9. 16) Targówek — 
ul. Handlowa róg Radzymińskiej— 
g. 9.30. 17) Grochów — ul. W ia­
traczna — g. 9.30. 18) P raga — 
ul. Brukowa 35 — Szeroka 22 — 
godz. 10.
W szyscy  na dem onstracje 6-go 

w rześnia!
W arszaw sk i W ojew ódzki 
Kom itet O bchodu— 30-te 

rocznicy „K rw aw ej ś ro d y “

Krwawa bójka przy ul. Pańskiej
W ładysjaw  M ikołajczyk (P a ń ­

ska 98) w raca ł w ieczorem  z żoną 
do domu. Qdy oboje znaleźli się 
w  kory tarzu , zasta li drzwi m iesz­
kania wyważone, w ew nątrz za ś  — 
aw antu ru jącego  się sub lokatora, 
W ładysław a O krasę i kolegę jego, 
W ładysław a Suchodolskiego (P a ń  
ska 97). M ikołajczyk zapy ta ł O.- 
krasę, dlaczego w yw ażył drzwi. 
O sta tn i rzucił się na M ikołajczy­
ka i uderzył go t. zw. „bykiem ". 
Gdy M ikołajczyk przew rócił się, 
Suchodolski dobył noża i począł 
zadaw ać ciosy. O krasa zaś kopał.

N a w szczęty a larm  przez żon* 
M ikołajczyka nadb ieg ł H enryk 
Kowalski (P a ń sk a  100-a), k tóry  
bójkę zlikw idow ał. N apastn icy , 
ko rzysta jąc  z zam ieszan ia — zbie 
gli. R annego M ikołajczyka do­
zorca domu przeprow adził do ko- 
m isarja tu , gdzie opatrzy ł go le­
karz P ogotow ia i stw ierdził u nie­
go rany  cięte tw arzy  i rąk. Po n a ­
łożeniu opatrunku, M. u d a ł się do 
domu. W  godzinę później na s ta ­
cję P ogotow ia zgłosił się p ijany  
Suchodolski, u którego lekarz 
stw ierdził 2 rany  tłuczone głowy.

i i  lani Hunowi!!

Wezwanie Rady Zawodowej

Ul. gen. Zajączka
O statn i num er „E pok i“ og łasza 

list p. Józefa W ęglińskiego, który 
p o rusza sp raw ę ul. gen. Z ajączka 
na Ż oliborzu:

„ ...Wprawdzie był to niegdyś 
zasłużony żołnierz kościuszkowski 
i napoleońcki — przypomina p. 
Węgliński— ale już jako namiest­
nik Królestwa, przemienił się w 
moskiewskiego służalca i srogiego 
gnębiciela Polaków. Jako zausz­
n ik w. ks. Konstantego, błogosła­
wił cara i wspólnie r katem i du­
sicielem młodzieży, osławionym 
Nowosilcowym, gen. Zajączek był 
zaufanym doradcą okrutnego wiel­
korządcy carskiego. Cóż to więc

za tytuł ma Warszawa czcić imię 
sługi naszych ciemięzców i uchwa­
lać pamięć Zajączka, dość hanieb­
ną? Raczej przemilczeć pilnie wy-

W  niedzielę dn ia 6-go  w rześnia 
Zw iązki Z aw odow e w raz z całym 
św iatem  pracy  w  W arszaw ie  ob­
chodzą rocznicę „K rw aw ej śro d y ".

W szystk ie Związki w inny p rze­
prow adzić jaknajenerg iczn ie jszą 
ag itac łę  na rzecz udziału w  m ani­
festacji.

Z w racam y uw agę, że obow iązu­
je  jaknajściśle jsza  punktualność 
zarów no  do  punktów  zbornych, 
jak  i do  punktu  centralnego.

Punktem  centralnym  jest plac 
M arszalka P iłsudskiego punktual 
nie o godz. 12-ej w  południe. Dc 
m onstracja  musi nosić jaknajpo - 
w ażniejszy  charak te r. żad n y ch  
nieprzem yślanych, ani sam orzu t­
nych w ystąp ień! Ż adnych niepro- 
gram ow ych okrzyków !

N ależy się stosow ać do pole­
ceń milicii porządkow ej!

WARSZAW SKA RADA 
ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH,

Kronika organizacyjna
O. K. R. WARSZAWA - POD­

M IEJSKA. Organizacje Błonia, 
Brwinowa, Burakowa, Góry Kalw., 
Grodziska Maz., Henrykowa, Legjo- 
nowa, Mińska Maz., Mogielnicy, 
Otwocka, Piaseczna, Pruszkowa, 
Skierniewic, W arki i Żyrardowa, 
zbierają się w driu  6 września r. b.,•. j  j. — — — — v  j  ---- — c  ”  v» j..u  u  »v i  x • w• y

padałoby to razwisko, niż homoro- zgodnie z ustalonym porządkiem rze-
wać je w nazwie ulicy. W czyich 
to głowach ulęgł się ten potworny 
pomysł i czemu to przypisać, że 
nie zwrócono dotąd na to uwagi 
i że nie żachnęło się serce patrjo- 
tyczne Warszawy Trauguttów i 
Mi reckich?"
U w agi bardzo  słuszne. Ulica 

gen. Z ajączka je st skandalem , 
k tóry  czem prędzej trzeba  usunąć 
z ulic W arszaw y.

T o k i  sobie dom przy ul. Piwnej

Kombinacje p. Winiarskiej

czy — na dzielnicy „śródmieście" 
prrzy ul. Wareckiej 7.

Organizacje Tłuszcza, Wołomina, 
Drewnicy -  Marek i Rembertowa 
po przyjściu do W arszawy, zbiera­
ją  się na Dzielnicy Praskiej przy 
ul. Brukowej 35. Nowy Chrzanów 
i Włochy na Dzielnicy Wolskiej — 
Wolska 44.

K a r i k  r a d i o w v

W łaścicielka dom u przy  ui. P i­
w nej 13, zn an a  zresztą  z p rasy , p. 
W in iarska  pob iera  od lokatorów  
kom orne z ca łą  su row ością i bez­
w zględnością, ale sam a nie regulu 
je w łasnych św iadczeń w  stosunku 
do M agistra tu . W  rezultacie zam ­
knięto  w  kam ienicy w odę. M iesz­
kańców  je st ogółem  450 osób.

W szyscy  ci ludzie m uszą nosić 
w odę w iadram i sk ąd ś tam  zdale- 
ka. W iader oczyw iśście brak . Ale 
p. W in iarska zachow uje spokój 
olim pijski. Kom orne śc iąga a M a 
g is tra tow i nie płaci. I w ody nie 
m a.

Czy żadna w ładza  nie może 
w płynąć na p. W in iarską?

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel. 

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: Dziś 127 przed­
stawienie cieszącej się rekordowem 
powodzeniem „Tessy" w reżyserji A. 
Węgierki w premjerowej obsadzie.

TEATR LETNI: dziś świeżo wy­
stawiona zabawna komedja Rapac­
kiego „Jubileusz mistrza".

TEATR NOWY: Dziś świeżo wy­
stawiona interesująca angielska ko­
medja „Sprawy rodzinne" G. Jan- 
nings w reżyserji i z udziałem Sta­
nisławy Wysockiej.

TEATR MAŁY: Dziś i codziennie 
„Żołnierz i bohater", grany w bieżą­
cym sezonie rekordową ilość razy,

w reżyserji i z udziałem Aleksandra 
Węgierki.

TEATR MALICKIEJ daje co 
wieczór o g. 8-ej „Profesje pani 
Warren" Shaw'a, reżyserji Z. Sa- 
wana, z Malicką, Cieszkowską, Bay- 
Rydzewskim, Biesiadeckim, Bardziń­
skim i Wojteckim.

W sobotę i niedzielę o g. 4-ej 
Po poł. po raz 190 i 191-$zy kaso­
wa „Trafika pani generałowej" z Ma 
licką i Wojteckim na czele.

OPERETKA przy ul. Karowej 18. 
Ostatni tydzień grana jest operetka 
O.. Straussa „Miłosne walce" z Gru- 
dzińcką, Karolkiewiczem, Szczepań­
skim i Nobisówną na czele.

W próbach pod kier. reż, Kuti- 
gowskiego „Wesoła wdówka" z Kul­
czycką.

P A S Z T E C I A R N I A  „ S MO K ”
MONIUSZKI 11 TEL. 6 .2 8 .6 3  CHMIELNA 17
ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE-SMACZNIE, TANIO, ZDROWO

N A J T A Ń S Z Y  T E A T R  W  S T O L I C Y

„W E SO Ł Y  UL“ 2S2S2-2
OTWARCIE S  WRZEŚNIA. M le ls c a  o d  a g  — 9 9  g r .

Rola Rad i a  w  z a w o d a c h
o puhar  Gordon Bene t ta

Zupełnie zrozumiałą rzeczą jest 
fakt,_ że wielkie imprezy wymagają 
dużej organizacji i odpowiedniej 
inform acyjnej obsługi radiowej. 
Radjo, obok prasy, stanowi naiwięk- 
s_ą siłę propagandową. Siłę tę 
wszyscy znamy. Zapoznaliśmy się z 
nią w wielu przejawach życia codzien 
nego.

Zawody te  po raz trzeci organi­
zuje_ Aeroklub Rzeczypospolitej Pol­
skiej, jako zdobywca puharu. Zdo­
byliśmy go na własność przez trzy 
kolejne zwycięstwa.

W roku 1933 z Chicago w ystarto­
wał balon „Kościuszko" z załogą: 
Hynek, Burzyński i pokonał wszyst­
kich 'współzawodników. W rok póź­
niej ten sam balon, pilotowany przez 
Hynka i  Pomaskiego, zwycięża po­
wtórnie. Wreszcie w roku ubie­
głym zwycięzcą zostaje kpt. Burzyń­
ski z por. Wysockim na balonie „Po-, 
Ionia II*, bijąc rekordy odległości 

długotrwałości.
Oznaczałoby to  koniec zawodów 

balonowych,. żeby jednak utrzymać 
tradycję tej pięknej imprezy, której 
początek sięga 1906 roku, „Gazeta 
Polska" ofiarowuje nową nagrodę— 
rzeźbę St. Szukalskiego. A więc 
24-te zawody rozpoczynają się wal­
ką w przestworzach o nagrodę pol­
ską pod imieniem Amerykanina Gor­
don-Benetta.

Wszyscy radiosłuchacze biorą ży­
wy udział w tej imprezie: poznają 
się z zawodnikami, uczestniczą przy 
starcie balonów, a następnie śledzą 
żywo przebieg lotu, podawanego 
przez _ komunikaty radiowe. Ale to 
jest jeden kierunek dopiero pracy 
Polskiego Radja. Drugim — znacz­
nie ważniejszym — jest niesienie po­
mocy _ uczestnikom powietrznej roz­
grywki, przez podawanie wiadomoś­
ci o stanie pogody. Wszystkie balo­
ny konkursowe są zaopatrzone w ra - 
djoodbiomiki, które spełniają rolę 
dobrych przewodników w labiryntach 
powietrznych.

Radjo w tym  wypadku eliminuje 
rolę przypadku czy szczęścia, przy­
nosząc nagrodę temu zawodnikowi, 
którego umiejętności aeronautycZne. 
znajomość meteorologii i odpowiedni 
sprzęt zasługują na to.

Wszystkie wymienione wyżej or­
ganizacje winny przybyć na wyzna­
czone miejsca zbiórek — wraz z de­
legacjami i wyznaczoną S trażą po­
rządkową — punktualnie o godz. 10 
przed południem.

PIĄTEK.
W piątek dn. 4 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej wymienionych Dzielnicach 
organizacji warszawskiej odbędą się 

ZEBRANIA ORGANIZACYJNE 
dla członków P artji i Młodzieży PPS. 
Sprawy bardzo ważne, związane z 
obchodem 30-letn. rocznicy „Krwa­
wej Środy". W. OKR. PPS. zobowią­
zuje, pod rygorem organizacyjnym, 
do przybycia na powyższe zebrania 
wszystkich członków P artji i człon­
ków Młodzieży PPS.

Wola-Czyste, Wolska 44. 
Jerozolima, Chłodna 30.
Powiśle, Czerwonego Krzyża 20. 
Annopol, N. Bródno, Białołęcka 51. 
Czerniaków, Nowosielecka 1 • 
Powązki, Kscza 7.
Praga, Brukowa 35.
Marymont -  Żoliborz. Krasińskie­

go 10.
Ochota, Grójecka 94.
Starówka, Długa 26. 
śródmieście, Warecka 7.
Mokotów, Chocimska.
Rakowiec, Pruszkowska 6.

M ło d z ie ż  P. P . S.
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY P. 

P. S., KOŁO MOKOTÓW organizu­
je  w czwartek dnia 3 b. m. o g. 7 
wiecz. w lokalu ul. Chocimska 23 

UROC ZYSTĄ A K A D E M JĘ  
w związku z obchodem 30-lecia 
„Krwawej Środy".

W programie przemówienie tow. 
Ludwika Śledzińskiego i część a r ty ­
styczna.

Dzielnica i M łodzież PPS ś ró d ­
mieścia u rządzają  dziś o godz.
7 ni. 30 wiecz. w  lokalu przy 
ul. W areckiej 7 (II piętro) uroczy­
stą A kadem ję z okazji 30-to lecia 
obchodu „K rw aw ej śro d y ". Refe­
ra t w ygłosi tow . K rzesław ski

P rzy  ul. B iałostockiej 14, z ok a­
zji imienin Bronisław y, odbyw ała 
się libacją w  m ieszkaniu M arjana 
Brzozow skiego, w której b ra ło  u- 
dział kilka osób. Po dłuższej ilba- 
cji, gdy uczestnicy byli już „poc! 
dobrą d a tą" , w ynikła sprzeczka, 
k tó ra  w krótce zam ieniła się w 
bójkę.

Sąsiedzi zaw iadom ili policję, 
k tó ra  zajście zlikw idow ała, w zy­

w ając  Pogotow ie. Lekarz s tw ie r­
dził, że Brzozow ski, żona jego, 
S tan isław a, M arjan  P aździk  i so- 
len izan tka B ronisław a Redyków- 
na, otrzym ali rany  głowy, tw arzy, 
lub rąk. W szyscy, po opatrunku , 
pozostali na m iejscu. P o licja  prze 
prow adziła do kom isarja tu , jako  
głównych spraw ców  aw an tu ry : 
P aździka i Redykównę.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Róża" wg. Żeromskiego. 
APOLLO: „Tajemnica panny Brinx" 
ATLANTIC: „Pasteur" z P. Munim. 
ANTINEA: „Zaledwie wczoraj" i 

„Sznieg w masce'.
AKRON: „Piekło" i „Przygoda na 

Lido",
AMOR; „Należę do Ciebie" i ,Wa- 

cuś".
AS: „Szanghaj".
BAŁTYK: „Rose Marie".
BIS: „Mord w Trinidad" i „Wszyscy 

ludzie są wrogami".
CAPITOL: „Mały lord Fauntleroy".

f A p i T n i  pocr ° 4e'I I v L  w niedz. i św. o 12
"afcudownlejszy 
film sezonu

M A Ł Y  
L O R D

F A U N T L E R O Y
W roli gł.
FREDDIE BARTOLOMEW

CASINO: „Magnolja".

CASINO S W
OTW ARCIE SEZONU

Największy film prod. Uniwersał 
Piet. Corp. p. t.

„M A G N O L JA "
W roi. główn. 
urocza IRENA DUNNE, 

ALLAN JONES 
PAUL ROBESON

COLOSSEUM MAŁE: „Parada re­
zerwistów".

CORSO: „Biała narada" i rewja.
CZARY: „Generał Sutter".
ELITE: „Droga bez powrotu".
FAMA: ,.Małv marynarz".
FILHARMONIA: „śmiertelny skok"
FLORIDA: „Kapryśna Marjetka" j 

..Król Broadwayu".
FORUM: „Peter Ibbettson' i „Weso­

ły Donżuan".
EUROPA: „Błękitna parada".
HELIOS: „Przygody pechowca" i

„Człowiek wilk".
HOLLYWOOD; „Miłość w masce".

MEWA: „Małżeństwo na bezdrożach" 
i „Zmiana serc".

METRO: „Kochanek własnej żony" 
i rewja.

1TALJA: „Czarne róże" i dodatki.
MUCHA: „Kochaj tylko mnie" i

„Dancing na księżycu".
M1NERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i ..Bez honoru".
MAJESTIC: „Mały król".
MIEJSKI: „Porwano kobietę'5.

II

KINO MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

P O R W A N O  
KOBIETĘ “

Ceny miejsc: Parter od 75 gr,
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

MARS: „Anna Karenina" i dod. kol. 
NOWA TOMBOLA: „Mała Matecz-

ka“ i „Dziewczę z obłoków".
OKO PRASKIE: „Mleczna drooga" 

i rewja.
FAN: „Sztandar" (La Bandera).

Część artystyczną w ykona Sekcja 
D ram atyczna Koła M łodzieży ś ró d  
mieście.

W stęp  dla członków' i w p ro w a­
dzonych gości.

1 OGŁOSZENIA DROBNE

HOLLYWOOD
Pocz. w dni oow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4. 6. 8, 10

C zarująca kom edia 
O lśn iew ająca w ystaw a 
U pajające m elod je

M I Ł O Ś Ć  w  M A S C E
W roli gł. L IA N A  H A U )

E J jfE, M  p. 4. W niedz. i święta 
■ 6 6  BU _ ■" ■■ ■ oocz. o 12
ANNABELLA 
J e a n  SA B IN
w potężnym filmie z życia Hisz­
pańskiej Legji Cudzoziemskiej p. t.

Sztandar
wg. powieści Pierra Bilana

„ L A  B A N D E R A ”

BIŻUTERIE, brylanty , KWITY
lombardowe kupuje, p'aci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

1̂ IIRnf karetv luksusowe od zł. 15. 
J L U U  Leszno 75, teł. 11-67,16

TAPT7ANY meblowe 40— oto-
Irta VŁMUi I many 60. — Kozet­

ki 20— . Tamka 32, front.

GDYNIA (Inżynierska 4): „atarzyn- 
ka“ i rewja.

ITALIA: „Za chwilę szczęścia". 
KOMETA: „Hrabina Marica" i re­

wja.

- I S ,  K O M E T A  —
uL C hłodna 49, te l. 6 .48-51.

Hrabina Marica
GŁOŚNA OPERETKA FILMOWA 

kompozytora E. KALMANA 
w głównych rolach 

Dorotha Wieck 
Ernest Verebes 
Szohe Szakali 

Hubert Marisclika.
r e w j a

LOS: „Anna Poks‘‘.
MASKA: „Noc weselna" i „Paryskie 

szaleństwa".

PETIT TRIANON: „Pieniądz" i
„Ewa".

POPULARNY: „Księżniczka czarda­
sza" i rewja.

PROMIEŃ: „Ułani, ułani chłopcy ma 
lowani" i „Za krzywdę brata".

PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Jaśnie pan szofer".
RIALTO: „Mały buntownik**.
RIVIERA: „Nadja" i „Kocha, lubi, 

szanuje".
RENA, Długa 9: „Pat i Pataachon w 

cyrku Sarana" i „Buster Keaton".
ROXY: „Anna Karenina".
SFINRS: „Roberta".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Hood z Eldora- 

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu",
SOKÓŁ: „Armja Ewy" i „Weseli ku­

racjusze",
SORENTO: „Zew dzikich" i „Ko­

chaj tylko mnie".
TON: „Miłość dla początkujących" ł 

„Pod palącem niebem Argentyny".
UCIECHA: „Upiór na sprzedaż"

Reue Claira.
UNJA: „Burłak z nad Wołgi" i 

rewja.
KINO .  VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Pilnuj swego męża" i „Rapsodja 
Bałtyku".

KINO yiRlETE p 4p. p.
(Gm ach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

Pi lnui  s w e q o  m ę ż a
z W a’acce B eery  i M arie D re ss ie r

R A P S O D J A  BAŁ TY K U
H. B0SDA — BRODZISZ — SIElftŃSKI
DLA MŁODZIEŻY D O Z W O L O N E  

Ceny od 5 4  q r .

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Wtaterok. drukarnia bp. Naki.-Wydawnkzej „Hobatntk", W arszawa, JJŁ


